i i >. Lebrun w rozmowie z ambasadorem R. P. Chłapowskim (po lewej str) 
iczem (po prawej str.) przed stoiskiem Polskich Zakładów Lotniczych. 


NA FRONCIE LIGI ZAWIESZENIE BRONI. 


Osłałtnie mecze. — Pogoń wicemistrzem. 


Kraków, dn. 28 listopada. 

Po cstfatnich dość zagadkowych zajściach i wy 
nikach xa boiskach ligowych zainteresowanie dla 
tych rozgrywek nieco osłabło, co się odbiło i w frek 
wencji na meczu Wisły z Połonią, gdzie mimo do- 
niosłości tego spotkania nie było zbyt dużo wi- 
dzów. Na szczęście zakończenie rozgrywek przy- 
brało obrót dlə naszego piłkarstwa szczęśliwy. 
Spadek z Ligi, aczkolwiek zanosiło się na skutek 
zawieszenia Wisły początkowo inaczej, został 
sprawiedliwie zadecydowany na zielonej murawie. 

Los sprawił, iż Kraków był widownią dwóch 
najważniejszych aktów tegorocznego dramatu li- 
gowego. Tydzień temu padło rozstrzygnięcie, ko- 
mu przypadło berło tegorocznego mistrza Ligi, zaś 
wczoraj zapadła decyzja, który klub opuści grono 
elity piłkarstwa polskiego. Jest nią na skutek po- 
rażki w meczu z Wisłą Połonia, najstarszy klub 
stołeczny, który może się poszczycić niebylejakie- 
mi rezultatami pracy w różnych działach sportu. 
W piłkarstwie tempo pracy w Polonji ostatnio 
osłabło a wyroki w Lidze są jednak twarde, kto 
nie pracuje intensywnie, kto nie stara się o wyni- 
ki — ten musi się z Ligą pożegnać. 

Równocześnie ze spadkiem Połonji został urato- 
wany dla Ligi najstarszy klub polski Czarni 
(Lwów), których długotrwała walka o 7 strace 
nych punktów budziła powszechnie współczucie. 

Uśmiechnął się życzliwie los jeszcze drugiemu 
klubowi łwowskiemu tj. Pogoni, która na skutek 
nieoczekiwanego zupełnie zwycięstwa poważnie 
osłabionej Legji nad ŁKS-em uzyskała najwyższą 
e renhan lokatę w Lidze, wicemistrzostwo. 

rzeci wreszcie mecz to zwycięstwo 22 p. p. nad 
Garbarnią zabezpieczył wreszcie zupełnie na wszel 
ki wypadek drużynę siedlecką od jakiegokolwiek 
zamachu na jej dorobek punktowy i egzystencję 
w Lidze. Poniżej dajemy przebieg tej ostatniej, a 
przecież bogatej w sensacje tabeli ligowej: 


Wisła— Polonia 2:0 (1:0). 


Kraków, 28 listopada. 
Końcowy etap mistrzostw piłkarskich upłynął 
pad zdecydowanym znakiem hegemonji Krako- 
wa. Kraków wyłonił przed tygodniem piłkar- 
skiego mistrza Polski, Kraków uzupełnił lukę w 
lidze swoją czwartą drużyną, tenże Kraków za- 
decydował wreszcie o degradacji klasowej Polo- 


nji. 
Ostatnie ligowe spotkanie w Krakowie nie 
mialo ż go znaczenia lokalnego, a jednak za- 


ciekawienią niem nie było wiele mniejsze, niż 
poprzednie Cracovii i Podgórza. Kwestja spad- 
ku, oczekującego jeden z dwu poważniejszych 
klubów polskich, oraz różnego ródzaju zakułliso- 
we okoliczności rozgłaszane przez prasę, pobudzi- 
ły zaciekawienie i zgromadziły około 2.500 wi- 
dzów na boisku. 

Już ukazanie się drużyn w pełnych składach 
na boisku, mówiło, że istotnie niezwykłe znacze- 
nie wiąże się z wynikiem zawodów. 

Nie mająca wiele do stracenia Wisła i walczą- 
ca o swój byt w lidze Polonia, stoczyły 


prawdziwy bój, 


z którego najszczęśliwszym zwycięzcą wyszli... 


lwowscy Czarni. Jeszcze raz Jan Reyman — były 
gracz Czarnych — jako lewy łącznik Wisły wal- 
czył w obronie Lwowian z sercem, rzadko dziś na 
boisku spotykanem. 

Piękna w grze tego rodzaju nikt rozsądny nie 
szukał. Nie było go też wiele, bo dosłownie obu- 
stronnie 


walczono o każdą piłkę, 
o każdą możność zbliżenia się do niej. Zrozumia- 


łem jest, że w takim zapale o delikatności i cer- 
towaniu się z przeciwnikiem mowy być nie mo- 


- gło. Jednakże trudno zgodzić się ze sposobami, ja- 


kich szczególnie przy końeu gry używane, gdy no- 
gi przeciwnika stały się głównym ośrodkiem za- 
interesowania. Młócono też po nich i podziwiać 
należy twardość zawodników, którzy w tem do 
końca wytrwali. Lojalnie zauważyć trzeba, że 
Alaszewski, Jelski, Pazurek zakasowali w tej sztu- 
ce resztę zawodników obu drużyn. 


Przebieg gry nie wykazywał w sumie tej prze- 
wagi, jaką wyraża wynik. Wisła miała więcej do- 
brych jednostek, Polonia lepszą kondycję fizycz- 
ną, Koźmin to nie Laskowski, a Kotlarczyk II 
był najlepszym zawodnikiem na boisku. Wisła wy- 
korzystała przewagę w pierwszej połowie, strze- 
lając jedną bramkę, Polonia po przerwie gniotła 


chwilami, lecz Koźmin, Kotlarczyk II, no i indo- 


lencja napadu Polonii zabezpieczały Wisłę przed 
wyrównaniem. 

Od dłuższego czasu znowu ujrzeliśmy na boi- 
sku Wisłę w składzie kompletnym. Jeżeli jakością 
gry nie wszyscy mogli zadowolić, to jednak ambi- 
cja, silna wola zwycięstwa, jakie cechowały 


Koźmin (w karykaturze Kellera) gasił dzielnie 
napastników Połonji. 


zakusy 
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wszystkich bez wyjątku zawodników, rozgrze- 
szały. 

Jak juź zaznaczono 


klasą był Koźmin. 


Brak tegoż w ostatnich spotkaniach Wisły zawa- 
żył na lokacie w tabeli. Partner Kotlarczyka II 
w obronie Szumilas nie zmienił się, pozostał bo- 
wiem nadal tylko rozbijaczem akcji ofenzywnych. 

Twardość gry nie leży w naturze Kotlarczyka 
I, to też nie czuł się on tak dobrze, jak w ostat- 
nich spotkaniach. Lekka waga Jezierskiego nie u- 
łatwiała mu pojedynków z ciężkim Pazurkiem, tem 
więcej, że zwinny Suchocki też nie próźnował. Ba- 
jorek poświęcił się Szczepaniakowi, a czynił to na- 
ogół dobrze. Wbrew zwyczajowi gra pomocy Wi- 
sły zbyt defenzywna. 


Atak Wisły zastartował bardzo 
ładnie. 


Reyman I wyprowadzał starych swych skrzydło- 
wych jak dawniej, cóż kiedy kondycja fizyczna 
nie dopisała. Balcer jak długo starczyło sił był 
dawnym przebojowcem. Adamek dłużej pracował 
na swój, niedokładny sposób. Obaj nie pilnowali 
stanowisk. Pewien wpływ na to mieli łącznicy, 
których podania rzadko były odpowiednie co de 
czasu i kierunku. Artur i Reyman II fałszywie 
skłaniali się do gry środkiem, mając świetne po- 
zycje do podania „ucieczką“ skrzydłu. Reyman I 
pierwsze i ostatnie minuty miał b. dobre i gdyby 
nie przesadna powołność, efekt jego gry byłby 
dużo korzystniejszy. 
Polonia miała swój . 


najlepszy występ tegoroczny 
w Krakowie. 


Ostra, chwilami „brutalna gra pewnych zawodni- 
ków psuła jakość gry i wrażenia. To co Warsza- 


| — Polonia już nie jest drużyną ligową. 


„MDK CY 


„ek a 


wiacy pokazali, mówi, że są w tej drużynie war- ` 


tości, które nie zasługują na degradację. A prze- 

cież to grali ci sami zawodnicy, którzy wieło- 

krotnie przedtem nie umieli zdobyć się na uła- 

mek niedzielnego wysiłku woli i umiejętności. 
Cała drużyna walczyła 


z największem poświęceniem. 
Zdenerwowanie osłabiało chwilami jakość gry, 
która w polu o niebo przerastała te, co produko- 


wano wpobliżu bramki. Jedyny Szczepaniak, strze- 


lający ze skrzydła i środka, w biegu i z wolnych 
nie mógł sam zmusić Koźmina do kapitulacji. 
Szezepaniak był 


godnym przeciwnikiem bramkarza i 


Wisły. 
Suchocki bardzo pracowity, mądry, utykał na Ko- 
tlarczyku II. Pazurek i Malik objęli rolę przebo- 
jowców. Szczególnie waga Pazurka dawała się we 


znaki Wiśle. Obaj nie posiadają dość sprytu i% 


szybkości, by wykorzystać wiele dobrych sytua- 7 
eyj. Trochę lepszym pod tym wzgledem był Ogro- 
dziński. 

Gra pomocy nie dawała nie swemu atakowi. f 
Seichter i Ałaszewski pozbywają się piłki mało! 
celowo. Odrowąż, mimo braku rutyny miał Rai 


ad 


momenty. 
Bułanow był obok Szczepaniaka najlepszym gra- 
czem Polonii. Jełski zyskał tylko na bęzwzględ- | 


Pa 
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ności. Bramkarz Laskowski zdradzał każdym ru- 
chem zdenerwowanie. 
Skład drużyn i przebieg gry: 

Wisła: Koźmin, Kotlarezyk II, Szumilas, Jezier- 
ski, Kotlarczyk I, Bajorek, Adamek, Artur, Rey- 
man I, Reyman H, Balcer. 

Połonia: Laskowski, Jelski, Bułanow, Seichter, 
Ałaszewski, Odrowąż, Szczepaniak, Ogrodziński, 
Malik, Pazurek, Suchocki. ; 

Z rozpoczęciem gry dostaje się zaraz Wisła ku 
bramce Polonii, gdzie Laskowski wybiega. Kontr- 
atak kończy się „spalonym* Szezepaniaka, które- 
go potem trzy” razy naśladuje Adamek. Wisła 
zdeeydowanie dąży do uzyskania bramki, eo udaje 
się jej w 5 minucie po 'kornerze, gdy Reyman 
głową strzelił a Baleer poprawił dobijając ta pit- 
kę. Od tej chwili 


rozpoczyna się walka, 


w której nie darowuje się żadnej możliwości. Za 
wodniecy obu drużyn š 


prześcigają się w ofiarności. 


Wisła popierana wiatrem ezęściej i niebezpiecz- 
miej atakuje. Szczególnie obaj skrzydłowi wielo- 
krotnie uciekają, napotykając w drodze na coraz 
przykrzejsze przeszkody ze strony przeciwnika. 
Balcer często leży. Przewaga Wisły maleje z chwi- 
łą wyczerpania skrzydłowych, a wówczas Polo- 
nia dochodzi do głosu i daje Kożminowi sposob- 
ność wykazania swej klasy. Ałaszewski trafia w 
słupek, po ehwili Szezepaniak strzela rzut wol- 
ny, obrońca Wisły niezdecydowanie przepuszcza 
piłkę pod nogą, lecz Koźmin szczęśliwie broni w 
ostatnim momencie. Znowu Wisła atakuje i uzy- 
skuje kornery. Wiele sytuacji pozostaje niewyzy- 
skanych na skutek niezdecydowania pod bramką. 


Po przerwie Polonia jest groźniejszą. 


Nacisk na bramkę Wisły wzmaga się. Czerwoni 
tylko na krótkie chwile uwalniają się z niego. 

iężar pracy spoczywa na Kotlarczyku H i świet- 
mym Kośminie. Przewaga Polonii jest wyraźną, 
a przecież wypady Wisły są niebezpieczniejsze. 
W 15 min. „ucieczkę“ Adamka i podanie górą wy- 
korzystuje Reyman, posyłając piłkę w róg bram- 
ki. Polonia przechodzi teraz do 


generalnego ataku. 


Jelski i Bnłanow zapędzają się na połowę Wi- 
sły, strzelająe zdaleka. W pewnej chwili wolny 
rzut Szczepaniaka trafia na słupek, piłka powie- 
trzem leci na drugi słupek i stąd na boisko. Szczę- 
ście” Koźmin ma teraz wiele pracy z atakujący- 
mi go. Wisła broni się energicznie, ściągające chwi- 
lowe łączników. Wysiłki Polonii nie są w stanie 
przełamać dobrze broniącej się Wisły. i 
Sędzia p. Wardęszkiewicz miał trudne zadanie 
wobec ostrej gry. Zdenerwowanie udzieliło się 
zdaje się i jemu, to też rozstrzygnięcia nie zaw- 
sze były właściwe. IJ. M 


22 p. p. — Garbarnia 2:1 (0:1). 


Siedlce, 27 listopada (tel. wł.). Zawody tych dwu 
drużyn zakończyły się identycznym wynikiem, co 
ierwsze spotkanie. Mecz ten wywołał zrozumia- 


"łe zainteresowanie ze względu na pogłoski, iż los 


punktów Czarnych wyjaśniony być ma dopiero 


pod kątem układu drużyn w tabeli ligowej. Zwy- 
eięstwem zatem 22 p. p. mógł utrwalić swe miejsce 
w Lidze. 

Gra od początku do końca prowadzona byla 
w szalonem tempie i miało się wrażenie, że Gar- 
barni niemniej zależy na wyniku, niż miejscowym. 
Walczyły z sobą dwa systemy, z jednej strony 
Garbarnia, doskonała technieznie drużyna, z dru- 
giej zaś 22 p. p., zespół czysto bojowy, dążący do 
eelu najprostszą drogą, kładący mniejszy nacisk 
na grę piękną, a starający się przytem zdobyć jak 
najwięcej bramek. System ten jest ezysto racjo- 
nalny, jeśli chodzi o zdobycie pierwszeństwa, 
a zresztą to udowodnił i dzisiejszy mecz. 


Zły bramkarz zńowu przyczyną 
porażki Garbarni. 


Drużyna ta prezentuje się jako eałość dobrze 
zmontowana i bez słabych punktów z wyjątkiem 
bramkarza, na którego karb położyć należy całą 
winę klęski Bezsprzecznie 


najlepszym na boisku był Joksz, 


broniący z wielką brawurą i rozporządzający do- 
skonałym wykopem. Bill, chociaż mniej efektow- 
ny, był również skuteczny. Pomoc Garbarni ma 
duże zrozumienie dla gry i pracuje bardzo kon- 
struktywnie. Atak doskonale prowadził Smoczek, 
pozatem wybijali się Pazurek i Riesner swą celo- 


U góry po lewej stronie z meczu Wisła—Połonia: Zawod- 
nicy Połonji po przegranym meczu z głowami opuszczo- 
nemi ku ziemi opuszczają boisko Wisły, zdając sobie spra- 
wę z doniosłości porażki i spadku z, Ligi, na łewo łos 
Połonji w karykaturze Kellera — „Wiśle przypadło nie- 
miłe zadanie podprowadzenia Polonji pod nóż „gilotyny“. 


wą pracą. Przyczyny marnej lokaty Garbarni 
w tabeli ligowej szukać należy w słabej grze jej 
bramkarzy. 

Siedlczanie przeciwstawili Krakowianom dru- 
żynę ambitną, ałe nieporadną wówczas, gdy ini- 
ejatywa była w jej ręku a sytuaeje same prosiły 
się o celny strzał do bramki. Koszowski ponosi 
wprawdzie winę pierwszej bramki, zrehabilitował 
się natomiast podezas wielu groźniejszych je- 
szcze sytuacyj. W obronie Pawlak był lepszy od 
Gwożździńskiego, w pomocy wyróżnić należy nie- 
zmordowanego weterana Czajkę oraz dobrego 
Sroczyńskiego. W ataku najlepszy był Marcin- 
kowski, który wraz z Rusinkiem stwarzał niejed- 
nokrotnie najgroźniejsze sytuacje pod bramką 
przeciwnika. Nieznacznie psuł Bilewicz. Rezerwo- 
wy Kobojek aczkolwiek niezły widocznie nie ufał 
sobie, bojąc się strzelać do bramki. 

Przed doskonałym sędzią drem  Lustgartenem 
drużyny stają w następujących składach: 

Garbarnia: Włodek, Joksz, Bill, Skwarezewski, 
Wilezkiewiez, Lesik, Riesner, Skóra, Smoczek, 
Pazurek i Bator. 22 p. p.: Koszowski, Pawlak, 
Gwożździński. Czajka, Sroczyński, Jakubowski, Ko 
bojek, Bilewicz, Biegański, Rusinek, Marcinkowski 


Riesner strzelcem jedynej 


dla Garbarni bramki. 


Dzięki Riesnerowi, prowadzenie uzyskuje Gar- 
barnia po części z: winy Koszowskiego, który źle 
się ustawił. Gra od początku prowadzona z obu 
stron bardzo ambitnie utrzymała się w tym sta- 
nie do przerwy. 

Po przerwie grę rozpoczynają gospodarze wy- 
puszczeniem piłki Mareinkowskiemu, który za- 
graża Włodkowi, ale tylko na krótki moment. 
Goście jednak prędko otrząsają się z przewagi, by 
poważnie zatrudnić  Koszowskiego. Następują 
liczne obustronne kornery, które aezkolwiek spo- 
wodeowały groźne momenty, ale bez efektu. Pazu- 
rek dwukrotnie dochodzi do głosu w sytuacji pod- 
bramkowej, peeh jednak prześladował go w strza- 
łach, które były stale za wysokie. W 15 min. wol- 
ny rzut przeciw 22 p. p. bije Pazurek. Odtąd za- 
ezyna przeważać już drużyna miejscowa, aczko|- 
wiek technieznie góruje w dalszym eiągu Garbar- 
nia. Wyrównanie następuje w 17-ej minucie przez 
Sroczyńskiego w wyniku zamieszania podbramko- 
wego po kornerze. 


Decydująca bramka. 


Publiczność podniecona zaczyna dopingować 
swego pupilka. Ataki prowadzone są teraz z je- 
szeze większą werwą. Czas upływa i zanosi się na 
to, że wynik nierozstrzygnięty zostanie niezmie- 
niony. Tymczasem na 4 minuty przed końcem, 
po niepewnem odbiciu piłki przez Włodka, Ko- 
jek umieszcza ją w siatce. Niemilknące brawa 
i głośne słowa zachęty dopomagają wojskowym do 
utrzymania zwycięskiego wyniku do końca gry. 


Fragment z meczu Wisła—Polonia 2:0, bramkarz Laskow- 

ski (w czapeczce) nie jest w stanie przeszkodzić zdobycia 

drugiej bramki przez Reymana I głową. Od łewej: Buła- 

now. Laskowski, Seichter, Reyman I, Wardęszkiewicz, 
Ałaszewski i Jelski. 
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POLSKIE WIDZIANE PRZEZ NORWEGA... 


CO MÓWI PER KLIKKEN © NA SZYCH ZAWODNIKACIEŁ. 


Kraków, 28 listopada. 

Zeszłej zimy bawił w Polsce, jako trener 
amator półskieh narciarzy, znany. zawodnik 
norweski Per Klikken. Prowadził on zaprawę 
naszych najlepszych zawodników w Zakopa- 
nem, a ponadto — dzięki:sprzyjającym wa- 
runkom śnieżnym — mógł poprowadzić kur- 
sy treningowe w Wiśle, Bielsku, Lwowie i 
Wilnie. Niedawno skreślił Per Klikken dla 
Polskiego Związku Narciarskiego swe uwagi 
i spostrzeżenia, dotyczące treningu i pozio 
mu sportowego polskiego narciarstwa. Że 
sprawozdania tego, ujętego przez pryzmat za 
patrywań norweskiego zawodnika, wyjmuje- 
my bardziej ciekawe spostrzeżenia, z któ 
rych niewątpliwie skorzysta chętnie szeroki 

ogół naszych zawodników. (Red.) 


d W polskiej stolicy zimowej - Zakopanem. 


Trening w Polsce rozpocząłem w Zakopanem 12 
grudnia. Pierwszego dnia wyszliśmy jedynie na 
przechadzkę narciarską, aby zbadać teren, oraz aby 
założyć tor biegu na następny dzień. Przedewszyst- 
kiem pragnąłem zapoznać się ze stopniem wyszko- 
lenia biegowego polskich narciarzy. 

Teren w Zakopanem jest doskonały. Gdyby tyl- 
ko chciano trzymać się więcej lasu, to możnaby 
tu wynaleźć bardzo dużo typowe „norweskich“ 
tras. Tras tych jednak, jak przekonałem się, połscy 
zawodnicy naogół unikają. 

Następnego dnia przeszliśmy wyznaczony tor i 
wnet odkryłem, że większość zawódników źle pra- 
cuje kijami. Także i praca nóg u większości nie 

była najlepszą. Po biegu więc założy- 
łem na tutejszych „Lipkach* 

koło i pokazałem, jak z 

początku należy 

chodzić bez 

kijów, a 


potem jak używa się kijów w różnych wypadkach. 
Mojem zdaniem, musi się najpierw uczyć chodze- 
nia bez kijów. Inaczej nie uzyska się nigdy od- 
powiedniego zmysłu równowagi ciała i nie opanuje 
właściwej pracy nóg. Co się mnie samego tyczy, to 
jako chłopiec biegałem bez kijów aż do 12-90 roku 
życia, a przecież od drugiego roku życia jeżdźę na 
nartach. 


„Norweskie“ trasy. 


Treningi w Zakopanem rozpoczynaliśmy zwykle” 


o 9-ej godzinie rano, przyczem trzy dni w tygo- 
dniu przeznaczone były na zaprawę biegową, a 
trzy dni na trening skoków. Tory biegów zakłada- 
liśmy najczęściej w bardzo ciężkim terenie, a to 
dlatego, ponieważ rychło się okazało, iż zakopiań- 
scy zawodnicy byli w znakomitej kondycji fizycz- 
nej. 

Zawodnikom zakopiańskim brakowało przede- 
wszystkiem ćwiczenia w ciężkim i zawiłym terenie. 
Dowiedziałem się, że naogół zakładano tutaj przed- 
tem trasy jedynie na otwartych zboczach, tak, że 
nie było właściwie sposobności wyrobienia dobrci 
techniki biegowej w naszem pojęciu. Oczywiście — 
musi się także umieć biegać i w otwartym terenie. 
Było to jednak prawie wszystko, co tutejsi zawod- 
nicy umieli. Natomiast dobrego poruszenia się i 
przystosowania ciała na trasie prawdziwie norwc- 
skiej prawie nikt nie wykazywał. 

Później ćwiczyliśmy także i na stromych stokach, 
z wieloma skrętami w zjeździe po drodze. Wyma- 
gało to wykonywania małych skoków, aby uzyskać 
zmianę kierunku jazdy i to zamiast chrystjanji czy 
też telemarka. W tej umiejętności, zawodnicy pol- 
scy są jeszcze w tyłe za dobrą klasą norweską, ale 
w zjeździe, w otwartym terenie, są oni bezsprzecz 
nie znakomici. 


Błędy techniki Polaków. 


Już pierwsze niedziele sezonu w Zakopanem by- 
ły widownią kiłku imprez i wtedy to pomagałem 
zawodnikom w smarowaniu. Słusznie zwraca się 
tu pilną uwagę na właściwe smarowanie. Miałem 
też sposobność obserwowania taktyki i techniki 


7% Wy ŻA 


biegu, podczas prawdziwej 

konkurencji. 
Jak już wyżej powiedziałem — 
-../ praca kijami była szczególnie 
słabą, a od niej przecież zależy 
praca nóg. Próbowałem później, o 
ile to było możliwem, błąd ten usu- 
nąć i mam wrażenie, że wiełu za- 
wodników skorzystało z moich uwag. 
Błąd polegał najczęściej na lem, że 
kije trzyma się tu zadaleko od siebie, 
przyczem ramiona są zanadto szeroko wy- 
ciągnięte. Groty kijów osadzali zawodnicy 
zadałeko wprzód w śnieg przed sobą. Gdy 
przy takiej pracy kijami odrazu kładzie się cię- 
żar ciała na kije, co musi się przecież robić w 


prawidłowym biegu, to oczywiście jest się odpycha- 

nym w tyl, zamiast do przodu. Kije należy osadzać 

najwyżej 40 cm. przed najdalej wysuniętą nogą, z ramio- 

nami nieco zyiętemmi, trzymanemi blisko ciała. 

4 f Inny błąd, który miało wielu zawodników, polegał na tem, że 

większość ich — przy każdym kroku podczas biegu unosiła tyły 

f nart ku górze. Narty powinny, o ile to jest tylko możliwe, jak naj- 
dłużej prześlizgiwać się, innemi słowy — nie powinno się :ich podnosić. Błąd ten | 
wynikał u zawodników zakopiańskich, ze zbyt ściągniętych i sztywnych — 


więźb oraz z powodu zbyt krótkich nart. Więźby 
powinny być tak skonstruowane, aby można bez 
trudu na nartach uklęknąć. 


Zakopiańscy skoczkowie. 


Trening skoków rozpoczęliśmy na małej skocz- 
m, z bardzo ograniczonym rozbiegiem, a przez 
to z bardzo małym rozpędem tak, że można było 
skoczyć najwyżej 15 m. Widoczne było odrazu, 
"że większość zawodników umiała skakać tylko na 
wielkiej skoczni, w wielkim pędzie. Właściwie nie 
znano tutaj dobrego odbicia, którego nauczyć się 
można tylko przy małym rozbiegu. Z czasem — 
pomniejszaliśmy rozbieg i to tak dalece, że w koń- 
cu doszliśmy do 8—10 m., a jednak skakano dzięki 
wyćwiczonemu, mocnemu odbiciu tak daleko, jak 
na początku treningu. Gdy zaś z powrotem prze- 
dłużyliśmy rozbieg, okazało się, że na tej samej 
skoczni skakano już bez trudu 30 m. — dowód, 
co znaczy odbicie się na progu. 


Skoro opanowano już odpowiednie odbicie się 
na progu, przenieśliśmy się na większą skocznię — 
pod dworcem kolejowym. Skocznia ta, a zwłaszcza 
jej rozbieg mają pewne błędy konstrukcyjne. Roz- 
bieg jest nieco za krótki, zeskok natomiast zbyt 
długi. Właściwie nie miało się nigdy odpowiednicgo 
pędu na progu. 

Po 14-dniowym treningu na mniejszych skocz- 
niach, przenieśliśmy się na wiełką „Krokiew'*, gdzie 
dalej prowadziliśmy ćwiczenia. Okazało się odra- 
zu, że wielu skoczków, którzy na małych skocz- 
niach radzili sobie doskonale i nabyli już odpo- 
wiednie wybicie się na progu, na „Krokwi“ z1pom- 
nieli znowu o odbijaniu się i „przejeżdżali* skocz- 
nię tylko dzięki rozpędowi. 

Demonstrowałem, jak należy operować podczas 
skoków pałcami nóg i mam wrażenie, że sprawa 
ita była dla większości tutejszych zawodników cał- 
| kiem nową. Później w zimie pokazało się, że więk- 


| 


szość skorzystała z tych rad i podczas konkursów 
skakano już wcale pięknie. 

Podkreślam, że wielkim błędem skoczków zako- 
piańskich jest to, że rozpoczynają oni swój trening 
odrazu od wielkiej „Krokwi“. Każdego roku --- naj- 


lepiej nawet wyrobiony skoczek — musi zaczynać 
` od małej skoczni, W ciągu lata — mimo wszyst- 
ko — zapomina się, jak należy zbierać się do sko- 


ku. Trzeba zawsze zaczynać od początku, choćby 
w skrócie. 


Wisła — Bielsko — Lwów — Wilno. 


Po przeszło miesięcznym treningu w Zakopanem, 
przyjechałem na zarządzenie Komisji Sportowej P. 
Z. N. do Wisły. Nie było tu wprawdzie tak wielu 
czynnych zawodników, jak w Zakopanem, klasa 
ich była także oczywiście znacznie niższa, ule zapał 
był tutaj bardzo duży. Trenowaliśmy więc pilnie, 
i to tak dalece, że przed południem biegaliśmy w 
terenie (który jest tu doskonały), a po południu 
skakaliśmy na małej skoczni. Po kilku treningach, 
przenieśliśmy się na skocznię w Głębcu, a o postę: 
pie zawodników świadczy, że gdy z początku Żaden 
ze skoczków nie mógł przekroczyć 28—30 1n., to 
pod koniec skakał każdy z nich ponad 35 m. Jeden 


U 


U dołu na lewo: Suchy trening w hali sportowej, jako przygotowanie do sezonu zimowego, na pra- 
|wo grupa zawodników zakopiańskich z instruktorem Górskim (pierwszy od prawej) na czele na 
przedsezonowym treningu. 


z wiślańskich zawodników osiągnął kilka- 
krotnie 45 m. bez upadku, co jest doskona- 
łym wynikiem nietylko dlatego, że zawodnik 
ten skacze wogóle dopiero od dwóch łat. Oto 
na skoczni w Głębcu — trudno rzeczywiście 
o skoki większej rozpiętości. 

Trenowaliśmy poza tem biegi także w gó- 
rach, w okolicy rozmaitych schronisk -- po- 
między innemi także w Koniakowie, skąd po- 
chodzi wielu tutejszych zawodników. Pewnej 
niedzieli zorganizowaliśmy nawet bieg dy 
stansowy na przestrzeni 30—35 km., który 
wypadł bardzo interesująco. 

W czasie mojego pobytu w Wiśle odbyły 
się dwie wielkie imprezy narciarskie. Jedną 
z nich była pograniczna konkurencja z Cze- 
chosłowacją, gdzie Czesi daleko w tyle po- 
zostali za Polakami. Założyłem tnłaj trasę 
biegu, który był bardzo ciężki i całkiem po 
dobny do biegów według wzorów nerwe- 
skich. Po skończonym biegu, Czesi chcieli 
protestować, twierdząc, iż trasa była zbyt 
ciężka, że nie był to bieg zwyczajny, lecz 
bieg terenowy, lub też z przeszkodami. Ta 
kie są jednak nasze „norweskie“ trasy. Naj 
lepszy Czech — był około 10 minut za naj 
lepszym Polakiem. Na skoczni osiągnęli Czesi 
jeszcze gorsze wyniki. 

Drugą imprezą były akademickie mtistrzo 
stwa, gdzie brali udział zawodnicy z całej 
Polski, a także į z Gdańska. Tu jednak do 
minowali całkowicie narciarze zakopiańscyj 
Trasę biegu tych zawodów założono jednakże 
w inny już sposób, niż przedtem. Szła ona 
terenem otwartym, gdyż prawdopodobnie v- 
bawiano się takiej trudnej trasy, jak w po- 
przednich zawodach. Podkreślić muszę jed- 
nakże, że norweska trasa wymaga naprawdę 
dobrej kondycji i doskonałej techniki, gdy 
się ją chce przebiec w odpowiednio dobrym 
czasie. 


„wł: a ES E JE sr À ÓW: 
Podobne usterki wszędzie. 


Po 11-dniowym pobycie w Wiśle, przeniósł mnie Polski Zwią 
zek Narciarski do Bielska, gdzie tutejsze kluby zorganizowały 
trening na Szędzielnej. Teren jest w tutejszych górach bardzo 
dobry i ćwiczenia mogliśmy zorganizować sprawnie, tak jak 
gdzieindziej. Skocznia jest wprawdzie mała, ale zato doskonała. 

I tutaj także, jak w Zakopanem lub Wiśle, obserwowałem te 
same błędy zawodników w używaniu kijów i w pracy nóg. Za- 
wodnicy byli tutaj jednak bardzo chętni i łatwo uczy!i się. Mo- 
jem zdaniem, mają oni szanse dalszego postępu. 

Po Bielsku przyszła kolej na podróż do Lwowa. Mieszkałem 
tutaj nieco poza miastem, w bliskości terenu, na którym cał- 
hiem dobrze dało się urządzić ranny i popołudniowy trening. 
Łwowska skocznia miała na rozbiegu błąd konstrukcyjny, który 
uniemożliwiał dalekie skoki. Teren biegowy także nie był do- 
skonały, ale — jak mi mówiono — w każdym razie lepszy, niż 
w pobliżu innych miast Polski. Zainteresowanie zawodników by- 
ło tu znaczne przeciętnie 30 narciarzy korzystało z moich wska- 
zówek. Materjał bardzo dobry. 

Po 10-dniowym pobycie we Lwowie przyjechałem do Wilna, 
gdzie trening został zorganizowany według wypróbowanych 
gizieindziej zasad. Teren na północy kraju jest falisty i można 
tu założyć mnóstwo doskonałych tars. Skocznia była całkiem 
niezłą do ćwiczeń, rozbieg jednakże był za krótki, tak, żę truq- 


Per Klikken 
(Norwegja) 


no było skoczyć ponad 30 m. Nie trzeba było zresztą więcej. 

Zawodnicy tutejsi przedstawiali klasę znacznie słabszą od 
narciarzy z innych okolic Połski. Zaznaczyć jednak trzeba, że 
sport narciarski jest tutaj stosunkowo młody. Trening prowa- 
dziliśmy całkowicie na sposób wojskowy — przed południem i 
pó południu, zaprawiając się na zmianę w biegu i skoku. Od- 
było się także kilka normalnych biegów, które miały wyeli 
minować zawodników na mistrzostwa Polski do Zakopanego. , 

Czasu na Wilno było niewiełe — niestety zachorowałem i kil 
ka dni odpadło — a ponadto na mistrzostwa Połski miałem wró 
cić do Zakopanego. 

Na dwa dni przed mistrzostwami Polski wyjechałem z Wilna 
i znalazłem się w Zakopanem dopiero w tym dniu, w którym 
rozgrywał się bieg 17 kim. Chętnie wziąłbym udział w biegu po- 
za konkurencją, jednakże dwie nieprzespane noce w pociągu, a 
ponadto przemęczenie pracą treningową sprawiło, że musiałem 
tego zaniechać. Poza tem — jak wiadomo — zawodnicy nor- 
wescy wysłani przez swój związek jako trenerzy-amatorzy, nie 
mogą w czasie swej czynności brać udziału w konkurencji. 


O polskich asach. 


Trasa biegu zwykłego podczas mistrzostw było znowu prowa: 
dzona zbyt więle w otwartym terenie, co mojem zdaniem nale- 
żałoby w przyśzłości zmienić, jeśli Polacy chcą dojść do rezul- 
łatów klasy, na co ich stać. (Dokeńczenie na str. 6-tej). 


W twierdzy asów narciarstwa. 


Rafał Malczewski rozmawia z klubami zakopiańskiemi 
(Specjalne wywiady tygodnika „Raz Dwa Trzy). 


Zakopane, w listopadzie. 

Rozmowy z przedstawicielami klubów narciarskich za- 
cząłem od płk. Wagnera, prezesa sekcji narciarskiej „Wi 
sły”. Prezes opowiada ze swadą i imponującą dokła- 
dnością szczegółów. 

Nic dziwnego! —- Posiada znakomicie opracowany ma- 
terjał dotyczący wszelkich zagadnień klubu, któremu 
przewodniczy. 


S. N. Wisła przed kampanią. 


Nasz rok narciarski a szósty rok od powstania 
klubu, zaczęliśmy z dniem 1-go października. 5-go urzą- 
dziliśmy odprawę zawodników, połączoną z towarzyskiem 
zebraniem członków i herbatką, omówieniem całokształtu 
spraw nadchodzącego sezonu, jak to: treningi, terminy 
zawodów, ewentualne wyjazdy w kraju, jak i zagranicą. 

Isreczystość zakończyliśmy wydaniem sprzętu narciar- 
skiego. Sekcja narciarska „Wisły* posiada ogółem 
305 członków. W trzech oddziałach. Pierwszy: Zakopane: 
ubejmuje 65 narciarzy i 5 pań, 15 piłkarzy, 18 lekko- 
ailctów, 16 hokeistów. Wśród narciarzy, 30 bierze udział 
w K kilometrowym biegu, 18 reprezentuje bieg złożony, 
skoczków liczymy 25, na 50 kilometrów posiadamy 6, 
4 wojskowych do biegu na 30 km., zjazdowców 16, do 
biegu z przeszkodami 8, juniorów także 8, pań jak już 
wspomniałem 5. Najmłodszych zaś malców, tak zwanych 
„biszkoptów, 10. Oddział w Poroninie składa się z 12 
zawodników, w tem skoczków 5 (4 lekkoatletów) i 2 pa- 
nie. Nowy Targ: 34 zawodników, wszyscy biegają, zaś 
16 skaczą i 3 panie. Operujemy dokładnemi cyframi, gdyż 
opracowujemy historję naszego klubu i właśnie jesteśmy 
już na ukończeniu. Chcielibyśmy wydać ją drukiem. 
Równocześnie jest gotowy album fotograficzny, jakoteż 
album z -wycinkami z gazet o działalności sekeji nar- 
ciarskiej Wisły. 

„Posiadamy 120 par nart, z tego w Zakopanem 75, 
32 narty zwykłe, reszta biegówki i 5 zjazdówek. Są one 
cpatrzone wypalonemi znakami i numerowane. 

Budżet lamtegoroczny obracał się w kwocie 12000 zł. 

Dochody czerpiemy z zabaw przez ras urządzanych, 
z zawodów i subwencyj. Sytuacja finansowa ciężką jest. 


jak i w in. klubach. Mamy do spłacenia różne zobowią- 
zania pieniężne, tak iż w tym roku będziemy pracować. 


pod hasłem 
skrupulatnej oszczędności. 


Celem zaś będzie wyszkolenie nowych narciarzy, za- 
wodników główny nacisk położymy na juniorów 
i małców. 

Krzewi się zamiłowanie do biegów zjazdowych — dla- 
tego postanowiliśmy zakupić 12 par nart zjazdowych. 

W tym sezonie zawódnicy nasi wystąpią w jednako 
wym stroju klubowym wiśniowego koloru, sweter 
z białym szlakiem, granatowe spodnie, godło klubowe 
na ramieniu. 

Obecnie posiadmy dwie skocznie: jedną w Nowym 
largu z 40 metrowym rekordem i w Poroninie o naj- 
diuższym skoku 41 metrów. Z wiosną zamierzamy przy- 
stąpić do budowy własnej skoczni na terenie Zakopanego 
na stokach Nosala. Oczywiście będzie to skocznia ćwi 
czebna o zasięgu do 40 metrów. 

Z ważniejszych zawodów, które będziemy organizować, 
wymieniam: 

1) Memorjał ś. p. Woycickiego, obejmujący 18 km. bieg 
pań, bki, bieg juniorów 25 km. i bieg wojskowy, 2) 
biegi z przeszkodami o puhar Makuszyńskiego, 3) bieg 
zjazdowy drużynowy 6 puhar Zylbermana i mecz klu- 
bowy. Cztery konkursy skoków łącznie z S. N. P. T. T. 
Posiadamy 10 nagród wędrownych, w większej części 
srebrne puhary. 

-- Jak przedstawia się czołowa grupa Waszych nar 
ciarzy? 

— Utraciliśmy czterech i to częściowo tylko pierwszo- 
rzędnych. Zresztą wymienię panu 


nazwiska elity. 


Do biegu na 18 klm. specjaliści: Gawłikowski, Górski. 
Michalski, Orlewicz, Sitarz, Izydor Łuszczek, Stan. Mo- 
tyka, Kłocek. Obsada skoków: Kolesar, Łuszczek lzydor, 
Mietelski, Łaś, Sitarz, Bandura, Gut-Szczerba. Do biegu 
złożonego: Łuszczek Izydor, Sitarz, Bandura, Górski, Ga- 
włikowski; na 50 klm. najlepsi: Michalski, Stan. Motyka, 
Kłocek, Bigosz. Do zjazdowego biegu: Rajski Zygmunt, 
Sitarz, Mietelski, Motyka Stanisław, Zając, Orlewicz, Gie 
wont, Gawlikowski, Szyndłer, Gabryś. Juniorzy: Gut, Gie 


a OOOO ORONANOANBRN OKNACH 
arciarstwo polskie widziane przez Norwega. 


(Dokończenie ze strony 5-tej). 


W konkursie skoków obserwowałem znaczny postęp. Mi- 
strzostwo zostało rozegrane przy dobrej organizacji za- 
woedów, przyczem szczególnie dał się zauważyć w biegach 
W. Berych, a S. Marusarz w skokach. 

Niestety nie brał udziału w tych zawodach Bronisław 
Czech, który według mojego zdania jest bezwarunkowo 
najlepszym zawodnikiem Polski. Poza tem dla mnie 080- 
biście — było bardzo intersującem widzieć podczas mi 
strzostw, cały szereg tych zawodników, których trenowa 
łem w różnych stronach kraju. 

Wreszcie parę słów o skoczniach, które widziałem. 

W Zakopanem ma się do dyspozycji znakomitą skocz 
nię na Krokwi — jest ona zbyt wielka na trening. Skocz 
nia przy dworcu mogłaby być dobra, gdyby tylko popra 
wiono rozbieg. W tej sprawie mówiłem zresztą z płk. Wa. 
gnerem. To samo odnosi się także do skoczni w Poro: 
ninie. „Krokiew* mogłaby może być jeszcze lepszą, gdyby 
wykopać trochę profilu pomiędzy 55 a 75 metrem, gdyż 
na tej przestrzeni zeskok nie jest odpowiednio stromy —: 
zresztą jest ta skocznia doskonałą. Mea i 

W Wiśle skocznia jest także dobra, z wyjątkiem przej 
ścia na płaskie — które zdaje się być za nagłe i „gniecie 
po skoku. I ten także błąd może być bez większego trudu 
poprawiony. Zauważyłem wreszcie, że w terenie wiślań 
skim można wogóle prawie wszędzie zakładać ćwiczebne 
skocznie bez większych zachodów. i 

W Bielsku jest skocznia doskonała, jednakże trochę za 
mała rozmiarami. Mówiono jednakże, że w najbliższym 
czasie skocznia ta będzie powiększona. ; 

Nowa skocznia we Lwowie wymaga poprawki na roz- 
biegu, ponieważ rozbieg jest zbyt krótki, albo lepiej po- 
wiedziawszy: zeskok jest zbyt długi. Rozbieg na tej sko- 
czni jest za mało stromy tak dałece, że traci się cały pęd. 
Gdy przeprowadzi się tą poprawkę, będzie inożna bez 
trudu skakać 30—40 m., podczas gdy obecnie skacze się 
tylko 28—30 m. 

ź W Wilnie było chyba trudno znaleźć dobre zbocze pod 
skocznię, a jednak skoćznia wileńska jest dobra. Leży 
ona na wojskowym gruncie i niestety nie było możli- 
wem przedłużenie rozbiegu zapomocą rusztowania, jakby 
to było konieczne. Z rusztowaniem 2 —3 m. dłuższem 
skocznia wileńska byłaby doskonała. 


. 
Polacy dobrze pracują. 

Że sportowej pracy zawodników byłem w cala]: petai 
zadowolony. Zawodnicy byli wszędzie i zawsze chętak, 
ciekuwi nauczenia się i bardzo pilni. Częstokroć przycho- 
dziłi oni na pół godziny przed wyznaczonym terminem 
aby przygotować skocznię do ćwiczeń. Naogół 
że wszędzie miałem do czynienia z 
zainteresowaniu i zapale, ja- 


treningu, 
iaog? powiedzieć, 
przyjemnymi ludźmi. Przy 


kie mają polscy narciarze, nie powinno być wątpliwości, 
iż w kilku latach Polska będzie bezsprzecznie najlepszym 
narciarskim narodem w Europie środkowej. 

Winno się jednak w Polsce zachować pewną ostroż 
ność w oznaczeniu granicy wieku dla startujących. Zawod- 
nicy poniżej 20 lat nie powinni startować w biegach. W 
Norwegji jest lo zakazane, gdyż wiadomem jest, że kto 
zbył wcześnie zaczyna, nie osiąga najlepszych rezultatów. 
W Polsce biegać wolno od 18 roku życia. Konkurencje 
dła dzieci szkołnych powinny być absołutnie zakazane. 
Młodzież może nabywać umiejętność techniki biegowej i 
skoków na specjalnych ćwiczeniach oraz w próbach do- 
skonałej polskiej odznaki za sprawność narciarską. Jed- 
nakże z konkurencją w długich biegach nałeży się wstrzy- 
mać do 20 roku życia. 


Miłe dni w Polsce. 


Co do mnie osobiście, to chętnie przyznaję, iż zima w 
Połsce była najbardziej zajmująca, jaką przeżyłem. — 
Wszyscy łudzie, z którymi miałem do czynienia, byli bar- 
dzo: mili i zapobiegliwi, nigdzie też nic mi nie brakowało. 
Po zakończeniu sezonu, wybrałem się na wycieczkę w 
wysokie Tatry wraz z Bronkiem Czechem, jedaym z naj 
sympatyczniejszych sportowców, jakich kiedykolwiek spo- 
tkałem. Wycieczka ta pozostawiła mi niezatarte wspom 
nienie. Śmiało powiedzieć mogę, że przebywanie w Polsce 
dla norweskiego trenera jest prawdziwą przyjemnością. 

+ k w ; 

Uwagi i spostrzeżenia Klikkena, nie powinny minąć bez 
echa wśród naszych zawodników. Wiemy dobrze, że kla- 
sa naszych zawodników jest bardzo wysoka, że brakuje 
jej jednakże owego ostatecznego szlifu w szczegółach te- 
chniki i taktyki. Owe szczegóły właśnie decydują o naj- 
lepszych wynikach, które przyjść mogą i powinny, gdy 
zawodnicy nasi pracować będą nadał usilnie. 

OQddawna już sfery kierujące naszym sportem narciar 
skim starały się wpoić naszym zawodnikom konieczność 
racjonalnego treningu, unikania przedwczesnych startów, 
oraz zachowania koniecznego umiaru w zaprawie — zwła- 
szcza skoków, które zawsze zaczynać nałeży od małych 
skoczni. Spostrzeżenia Klikkena, zgadzające się z zapa- 
trywaniami władz sportowych naszego narciarstwa — 
świadczą, że polskie narciarstwo sportowe świadome jest 


metod pracy, która powinna wydać jak najlepsze rezul.. 


taty. 

W najbliższym czasie przybędzie do Polski nowy tre 
ner-amator z Norwegji. Należy wierzyć, że praca jego 
ugruntuje dalszy postęp polskiego narciarstwa, które te 
go roku stoi przed poważną próbą sił podczas ośmiodnio 
wych zawodów F. I. S. w Insbrucku. (Í) 
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wont, Walkosz. Panie: Wiłżanka, w Nowym Targu We- 
grzynówna, Ziętkówna. 

W zarządzie klubu zasiadają: Wagner, Kulig, Zylber 
man, Miśkiewicz, Paudyn, Czyżowski, Faden, Służewski. 
kierownikiem w Nowym Targu jest p. Herczek, 

Tak to byłoby poniekąd wszystko. — Aha! — Nasza 

> + 
sekcja hokejowa 
będzie czynna w sezonie; nadmieniam jeszcze, iż wyna- 
jęlismy dwa pokoje w domu p. Augustynka na Krupów- 
kach na cele klubowe. Chcemy skupiać razem naszych 
lndzi, podtrzymując towarzyskie zebrania i pogadanki. 

— Mimo zapowiedzi o roku oszczędnościowym nie wi 
dzę zwolnienia ani osłabienia pracy panów. 

-- Ach skąd — jesteśmy dobrej myśli! 

-- No to szczęść Boże na nowy sezon! 


W mistrzowskim klubie Polski. 


Ścigam inżyniera Schielego. 
— (Chcę się dowiedzieć, co robicie w tym sezonie — 


mówię, odrywając go od szachów. — Sekcja nar. PTT. 
toż to najstarszy klub pod Giewontem. 
Narciarski — dorzuca Schiele. 


— Czy żyjecie jeszcze? 

— Przyjdź na walne zgromadzenie, to zobaczysz czy 
śpimy. A pozatem mam wrażenie, iż sam liczysz się do 
składu naszego zarządu! 

— Właśnie dlatego! 

— Sekcja nieuszczuplona, ani co do znaczenia, jako 
też bogactwa czołowych zawodników, najpierwszej klasy, 
przygotowuje się do sezonu pełną parą. Brak pieniędzy, 
jak słyszysz zewsząd, i u nas daje się we znaki. Mimo 
to spełnimy nasze zadanie i obowiązki, jakie posiadamy 
względem zawodników jak i nadrzędnych instytucji, któ 
re w pewnym momencie siągną po naszych ścigaczy. 
Wtedy musi być wszystko tip-top, choć dziś poza naszym 
zarządem nikogo o lo głowa nie boli. 


Bracia Marusarze, Bronek Czech, 
Skupień 


i t. d. — to elita, o której będziecie nieraz pisać tego 
roku zwłaszcza, iż chłopcy uczciwie trenują od najmłod- 
szego aż do dziadka Bednarza. Straciliśmy w wypadku 
górskim Marcinowskiego. Na rzecz innych klubów: Stop- 
kę Michała, Żytkowicza Władysława. Ma się rozumieć 
za naszą zgodą. lnsbruckie zawody Fisu będą naszym 
egzaminem, czy potrafiliśmy utrzymać na poziomie zda 
bycze z dawnych lepszych finansowo łat. 

Sekcję N. P. T. T., jak sama nazwa wskazuje. wiążą 
głębsze węzły z Tatrami; zaczyiając jako oddział zako- 
piański była czystym klubem turystycznym. I dziś nie za- 
traciła tego charakteru. Opiekuje się schroniskiem na 
Hali Pysznej, w gronie swoim liczy sporo narciarzy — 
łazików szczytowych, zawodnicy zaś z chwilą ukończenia 
sezonu zimowego idą w Tatry, przynosząc bogaty plon 
pod postacią śmiałych wycieczek. O tej działalności lakże 
nie zapomnimy, jakoteż o młodych i najmłodszych. Teraz 
porozmawiaj z Rudolfem Bujakiem opowie ci 


co się dzieje w sekcji narciarskiej 
Sokoła. 


-— Dzień dobry panu! Pan pewno wie. 

-— Oczywiście, -chętnie podzielę się z panem, o czem 
tylko wiem. Nasze sekcje posiadają stałą subwencję od 
zarządu Sokoła — ma za co pracować. Terenem pracy 
hędzie front młodych. Chcemy wychować sobie nasze po 
kolenie zawodników. Liczymy około 100 członków; ze 
starych i uznanych wchodzą do naszego grona: Wład. 
Czech, Andrzej Krzeptowski, Sieczka. Ci dwaj ostatni 
przysporzą nam niejedną nagrodę w biegach zjazdowych. 
Głównym jednak zadaniem — działalność jak najszersza 
i najintensywniejsza wśród młodego pokołenia. Także na 
bliższej i dalszej prowincji Zakopanego po wsiach otwie- 
raniy oddziały narciarskie Sokoła, tworząc podstawy do 
szerokiej akcji. Mając takie cele podjęliśmy się w nad- 
chodzącym sezonie organizowania zawodów, niechętnie 
podejmowanych przez inne stowarzyszenia. narciarskie, 
leżące jednak w polu naszej działalności. Są to: biegi 
o odznakę za sprawność i bieg dzieci. 

W okresie świąt Bożego Narodzenia zapowiedziany jest 


narciarski kurs dla całego Sokolstwa. 


tędziemy współdziałać w urządzeniu mistrzostw akade- 
mickich, jubileuszowych AZS, nie posiadając moż- 
ności we własnym zakresie przeprowadzić tę imprezę — 
nam ją oddał z tem iż w ramach jej będzie bieg wy- 
łącznie dla akademików o tytuł mistrza, 

Tego roku stworzyliśmy sekcję hokejową. Jest to sport, 
mogący wspaniale rozwijać się w tutejszych warunkach, 
wymaga jednak bezwarunkowo trenera. 

W zeszłym roku na mistrzostwach sokołskich zdobyli 
nasi członkowie Il-gą i IIl-cią nagrodę. Byli to Stopka, 
Maurduła, Stanisław Gut, Mateja. 

Do biegów zjazdowych przygotowuje się Bronisława 
Staszel-Polankowa. Schiele zapomniał wymienić Waszą 
gwiazdę żeńskiego rodzaju i pan pozwoli, że ja to uczynię. 

—. Proszę. 

-— Zosia Stopkówna, świetny, materjał do biegów zjaz- 
dowych. 
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Co słychać w okręśu podhalańskim? 


Rozmowa z prezesem inż. Schielem. 


— Tak, tak — zaczął mówić inż. Scheile, prezes okrę- 
gu podhalańskiego — stoimy u progu sezonu, zawodnicy 
pilnie uprawiają suchy trening, program zawodów i wy- 
jadów zagranicę mniej więcej ustałony — tylko brak 
nam śniegu i — pieniędzy! 

— O to pierwsze postara się zima na własną rękę — 
wtrącam — ale o pieniądze?! 

> j.t . 

— Wejidziemy w zimę, 

. 

jak corocznie — goli! 
Kluby pozbawione jakichkolwiek zasobów pieniężnych, 
obciażone długami. zarząd Okręgu w położeniu nie lep- 
szem. Muszę zaznaczyć, iż do naszej sytuacji przyczynia 
się nietylko ogólny kryzys ekonomiczny, ale i kryzys 
sainłeresowania czynników kierowniczych w narciarstwie w 
stosunku do narciarstwa zawodniczego. Dziś naczelnem 
hasłem jest propaganda wszerz, wśród szerokich mas 
młodzieży tak miast, jak i wsi, praca ilościowa, by jak 
najwięcej ludzi postawić na „deski“, Każdy szczery i 
poważny przyjaciel narciarstwa musi przyklusnąć tym 
prądom nurtującym wśród kierowników naszego związku. 
My w Zakopanem posiadamy wybitne rezultaty pracy w 
tym kierunku, nie możemy jednak zapomineć o naszej 
elicie sportowej, tu wyhodowanej z wiełkim nakładem 
-pracy i pieniędzy w długim szeregu lat. Naszym obowiąz- 
kiem jest nietylko utrzymać poziom naszej gezołówki”. 
ale i podciągnąć ją wyżej. W naszym okręgu; a właści- 
wie w Zakopanem koncentruje się całe przedstawicielstwo 
polskiego narciarstwa na teren międzynarodowy. 

Pierwsze konkursy skoków w okresie świąt Rożego Na- 
rodzenia stawiały niegdyś kluby finansowo na nogi. Do- 
chody bywały spore — dziś jest znacznie gorzej. Skoki 
organizowane litylko dła naszych zawodników. przestały 
być tak atrakcyjne, jak dawniej — publiczność zna już 
dobrze czołową grupę naszych skoczków — nie zna się 
zaś na tyle na samych finezjach sportowych, by obser- 
wować procesy rozwojowe, zmiany stylu, poprawę lub 
zmianę formy. Z innych okręgów nie możemy oczekiwać 
jeszcze konkurencji, któraby wzmogła ogólne zaciekawie 
nie, na skoczków z zagranicy nas nie stać. Sądzę, iż do 
imprez © zakroju międzynarodowym, mogących ściągnąć 


gości do uzdrowiska, powinna po części przyczyniać się 
pieniężnie gmina. 


, 


Pomoc ta nie jest współmierna 


ze znaczeniem narciarstwa na tutejszym terenie, jesteśmy 
wdzięczni i za to, Nie możemy jednak twierdzić, by roła 
narciarstwa pod Giewontem była doceniona. Sport, który 
w tym terenie tak Świetnie się rozwinął, ponieważ znałazł 
pierwszorzędne warunki, sport, który ściąga dzisiaj już 
tysiące zapałonych zwolenników, przyczyniając się do 
najbardziej istotnego ożywienia zimowego sezonu, uważa- 
ny jest poniekąd za czynnik drugorzędny, o ie chodzi 
o „mobilizację“ gości; zarzut: mniejsze wałory widowi- 
skowe!? à 

A jednak w zimie Zakopane roi się od narciarzy, nar- 
ciarz narciarza pogania, sprzęt i dress narciarski dominu- 
je na wystawach sklepów tutejszych, kwitną dancingi 
narciarskie, cała ludność bierze gorący udział w zawo- 
dach, ponieważ z niej rekrutują się „ścigacze“. Nie wyj- 
dzie z mody, mając naturalne warunki, jak najbardziej 
sprzyjające. Nie jest to dęty interes, tylko żywioł. 

Dlatego też 


Pomimo trudności damy sobie radę. 


Zawodnicy ternują bardzo gorliwie. Gonią tam i sam z 
kijkami, można spotkać ich wszędzie. Co do nowych ta- 
lentów, pomówimy o tem po pierwszych zawodach. Nie 
mam jednak obawy, by z olbrzymiej gromady podrasta- 
jącej młodzi narciarskiej nie wypłynęło znowu jakieś 
cudowne dziecko. 

Nie zapominamy jednak e krzewieniu narciarstwa. Naj- 
bardziej skutecznym sposobem w naszych warunkach jest 
rozdawnictwo nart. Propagować w samem Zakopanem 
narciarstwo jest rzeczą zbędną. Tylko jak najwięcej de- 
sek rzucić w nowy narybek. Jest chwila przełomowa w 
życiu niejednego bubka: gonty do jeżdżenia już nie spra- 
wiają takiej uciechy, skoki są nadwyraz utrudnione — 
marzenie — prawdziwe jesionówki! 

Zawody, jak corocznie dadzą przegląd naszej elity. W 
ramach mistrzostwa Polski o zakresie międzynarodowym, 
które w tym celu odbędą się tutaj, rozegrany zostanie 


mo wi i wma 
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zapewne £rójmecz lub czwórmecz słowiański. To da nam 
możność zmierzenia naprawdę naszych sił z sąsiadem z 
południa Tatr. 
Mistrzostwa okręgowe 
.g> "> 
ustąpiliśmy Rabce 

dła młodziutkiej siedziby narciarstwa, wypadek te waż 
ny. Dla całej gromady zawodników możność zapoznania 
się z nowemi terenami. Dła organizatorów świetny treniny. 

Teraz poruszę ważną sprawę. Z nadchodzącą zimą za 
bieramy się ostro do sprawy nauczania jazdy na nartach 
W ostatnich latach kwestja ta była bolączką lak dla klu- 
bów, jak i publiczności. Tu i ówdzie wybuchały skandałe 
na tem tle. Czy to z powodu nieodpowiedniego zachowa 
nit się „nauczyciela“, czy to poprostu z nabrania na fer- 
sę. Przedziwne machłojki, pachnące kryminałem, bo na- 
wet szantażyki trafiały się niestety w każdym: dorobku 
sezonowym. Uczył, kto chciał i jak chciał, we własnych, 
pożyczanych lub kradzionych deskach. Z gości darło się 
pieniądze, o ile trafiało na naiwnego. Uczył i zawodnik 
„itmałor za grubą forsę. To musi ustać.  Wyłoniono 
okręgową komisję instruktorską, Do składu jej wchodzą: 
ja z urzędu, wujek Ritterschild, Zylberman, Bujak Rudolf 
jeden oficer W. P. z urzędu. 


Przeprowadzimy egzaminy, 


damy możność jednostkom porządnym i zdolnym do 
nauczania, do zarobkowania w tej dziedzinie. Będą to 
instruktorzy zawodowi, nie mający prawa startu. Zawod 
nih może zosłać instruktorem-amatorem, po złożeniu 
egzaminu, oczywiście nie tyle z umiejętności technicz- 
nych, o których wszyscy wiemy, ile raczej zdołności j 
wprawy wyłożenia teoretycznie przedmiotu, jakoteż zna- 
jomości jakichkolwiek form zachowania się i języka, 
któreby człowiek z dołów pojął; — pracującym oczywiście 
za zwrotem kosztów. Wysokość tego, jak i wynagrodze- 
nie dla instruktora zawodowego zostanie ustałona w nie- 
uiugim czasie. W sezonie roztoczymy baczną opiekę nad 
egzaminowanymi instruktorami; otrzymają oni łegityma 
cje i nie dopuścimy, by jednostki nieuprawnione mogły 
dalej grasować wśród nieorjentującej się publiczności. 
Policja dopomoże także, koniecznem jest jednak, by po- 
czątkujący narciarze, biorąc nauczycieli, kazali sobie” po 
kazać legitymację przygodnym instruktorom i nie korzy- 
stah z usług pokątnych „mistrzów“. Sekretarjaty klubów 
będą posiadać spisy uprawnionych instruktorów. 


Rafał Maiczewski. 


Dyktator austriackiego piłkarstwa o meczu Z Anolją. 


Hugo Meisi za rozbudową międzynarodowych stosunków sportowych. 


(Specjalny wywiad „Raz Dwa Trzy“ z austrjackim kapitanem związkowym Hugo Meislem ). 


Wiedeń, w listopadzie. 

Nowy gmach austrjackiego Związku piłkarskie- 
go przy Berggasse wygląda jak kwatera główne- 
go sztabu generalnego przed walnym atakiem. 
Przed gmachem, na schodach, wewnątrz ruch nie 
do opisania. Raz wraz wybiegają funkejonarju- 
sze z rozkazami, listami, załatwiając setki pil- 
nych spraw, niecierpiących zwłoki. Telefony mię- 
dzymiastowe i lokalne dzwonią bez przerwy. Lon- 
dyn — Paryż — Bruksela, redakcje dzienników 
wiedeńskich, wszelakiego rodzaju sportowcy, 0S0- 
by prywatne — wszystko to zapytuje jednym 
zgodnym głosem: 


Ce będzie w dniu 7 grudnia 
w Londynie? 


W zacisznej i wytwornej kancelarji, położonej 
na pierwszem piętrze gmachu, rezyduje, otoczony 
armją swych współpracowników „szef sztabu ge- 
neralnego* tej bliskiej, światowej operacji piłkar- 
skiej i potentat ruchu piłkarskiego w Austrji, ka- 
pitan Hugo Meisl. : 

Dostać się do niego dzisiaj, w tej doniosłej 
chwili, w której ważą się losy piłkarstwa konty- 
nentalnego i w której kapitan, zawalony robotą 
wstaje dopiero późną nocą od swego biurka — to 
sztuka nielada. Niejeden ciekawy dziennikarz 
musiał odejść z kwitkiem, niedopuszczony wcale 
przed oblicze tego potentata. 

Jednakże legitymacja moja koncernu „IKO“ to- 
ruje natychmiast drogę do salonu kapitana Mei- 
sła, przełamując z łatwością wszelkie trudności. 

— Pismo przez Pana reprezentowane jak i ty- 
godnik sportowy „Raz, Dwa, Trzy“ znam dosko- 
nale, mówi z uśmiechem kapitan Meisl. Byłem 
już bowiem wiele razy w Polsce. Z pewnością idzie 
Panu o zawody w Łondyniet... 

— Tak, właśnie. A widoki?... 

— Jeżeli mam być szczery, zaczyna kapitan 
Meisl, to muszę z miejsca stwerdzić, że niestety 
termin zawodów przypada na okres, w którym 
reprezentacyjna drużyna austrjacka 


nie jest w najlepszej formie. 


Nasze szanse po ośmioma, lub dziesięcioma 
miesiącami byłyby o całe niebo większe. Przede- 
wszystkiem mam wielkie trudności w zestawieniu 
drużyny. Nasi najlepsi gracze: Gschweidl i Vogl 
musieli w czasach ostatnich przerwać swój udział 
w zawodach i trening z powodu kontuzyj nie 
osiągnęli oczywiście swej dawsiejszej formy. Mo- 
że Pan więc sobie łatwo wyobrazić, że sytuacja 
z tej przyczyny nie jest jak najlepsza. 


; Po zatem — ludzie nie są — maszynami. Dru- 
żyna austrjacka grała prawie bez przerwy przez 
całe lato i całą jesień i jest poprostu przemęczo- 
na. Niektórzy wybitniejsi gracze osiągnęli w mię- 
dzyczasie fatalną trzydziestkę-i.. zestarzeli się. 


Podkreślam więe raz jeszcze, że mam wielkie 
trudności w zestawieniu składu. 
Niezależnie jednak od tego dołożę oczywiście 


wszelkich starań, aby drużyna austrjacka osią- 
gnęła lepsze wyniki, aniżeli Hiszpanie w roku 
ubiegłym, w dniu 74-go grudnia. Zwracam przy- 
tem uwagę, że forma drużyn angielskich osiągnę- 
ła w obecnej ehwili 


punkt kulminacyjny. 


Na zawodach obecny będzie cały komitet „Fify“ 
w pełnym składzie, co potęguje jeszeze znaczenie 
tej światowej imprezy. 

Już dnia 1-go grudnia wyjeżdżamy „Orient-Ex- 
pressem" do Londynu, aby drużyna miała czas 
wypocząć i przygotować się godnie do tego nie- 
codziennego wysiłku. 

Z Londynu wyjeżdżamy następnie w dniu 8-go 


Hugo Meisl, kapitan austrjackiego Związku pitki nożnej. 


grudnia do Brukseli, gdzie grać będziemy prze- 
ciwko Beloñi. 


Hugo Meisl o polskiem piłkarstwie. 


— Pozwoli pan kapitan, że skorzystam ze spo- 
sobności i zapytam o opinję pana kapitana co 
do obecnego stanu piłkarstwa w Polsce. 

— Od przeszło 25-ciu lat pozostaję w zażyłych 
stosunkach z Połską. Podkreślam z zadowole- 
niem, iż mam w Waszym kraju wiełu wypróbo- 
wanych przyjaciół. Byłem kilka razy we Lwowie 
i w Krakowie, gdzie — jak sobie przypominam — 
pełniłem raz funkcje sędziego. Speejalnie ze 
starszą generacją sportową w Polsee łączą mnie 
po dziś dzień stosunki nadzwyczaj serdeczne. 

Interesuję się też żywo obecnym stanem wy- 
chowania fizycznego w Polsce, które w latach 
ostatnich poczyniło nadzwyczaj wielkie i donio- 
słe postępy. 

Wiem, że Instytut wychowania fizycznego w 
Warszawie jest urządzony wedle najnowszych 
zdobyczy. w tej dziedzinie i że wymownym wy- 
razem tej usilnej praey są wielkie sukcesy lekko- 
atletów polskich na zewnątrz. ; 

— Jaka jest opinja kapitana odnośnie naszego 
ostatniego meczu z Włochami? z 


— Muszę przyznać, że oczekiwałem lepszego 


wyniku, eeniąc wysoko klasę elity polskiej, a to 


na podstawie jej sukcesów jeszcze z lat poprzed- 
nich. Polska drużyna piłkarska ma po temu 
wszelkie warunki. Polacy posiadają talent do 
piłkarstwa. 


Że polska reprezentacja piłkarska nie mogła 


dotąd wyróżnić się odpowiednio do swej dobrej: 


klasy na „boiskach międzynarodowych — to mo- 
Jem zdaniem przyczyną tego stanu rzeczy są 
nierozbudowane jeszeze należycie stosunki mię- 
dzynarodowe. 


Ale jako długoletni obserwator i znawca pił- 
karstwa polskiego wiem dobrze, że ruchem pił- 
karskim w Polsce kierują wybitni specjaliści 
ludzie, godni jak największego szacunku, a przy - 
tem idealiści, którzy ponieśli już wiele ofiar na 
rzecz rozbudowy piłkarstwa polskiego. 

Dlatego też „cieszylbym się niezmiernie, gdy- 
bym znalazł się pewnego dnia wraz se swymi 
graczami w Warszawie, czy w jednem z ia nych 
miast polskich i mógł rozegrać zawody z repro- 
zentacyjną drużyną Polski. 

„Pogłębiłoby to jeszcze więcej dobre stosunki 
piłkarskie pomiędzu Austrją a Polską. 


Mieczysław Lisowski. 


peer. 


Nà 


Cam 


Pomiżej amerykański 
nadzwyczaj s ybka, 
ką. bomb, 


wojenny Boeing, maszyna 
A sogi pod skrzydłami 1.400 


tóre 
k r može. zrzucić w odleyłości 1.500 
m. od iiey startu, 


Va prawo: Widok na 
Grand Palais z lotu ptaka. 


Poniżej hydroplan Devoitine H. 


D. 412, przystosowany dc osiq- 

gania wszelkich szybkości (ino- 

del do zawodów o puhar Schnei- 
dera), 


egoroczny Salon Lotniczy w Paryżu różni się pod wieloma 
względami od poprzednich. 
Oto teraz, gdy żyjemy w dobie powszechnej propagandy rozbroje- 
niowej, Francja, nios „dumnie“ ołiwną gałąz pokoju powsze- 
chnego, wystawiła większość samolotów bojowych, które w prze- 
pięknym gmachu ,Grand Palais“ robią wrażenie gromady sępów 
oczekujących na żer. Położono więc główny nacisk na lotnictwo 
wojskowe, tłumacząc się wojennemi przygotowaniami Niemców. 


„Maszyny śmierci* na pierwszym planie. 
13 Salon Lotni nie jest propagandą lotnictwa turystycz- 
neyo, nie jest tem targowiskiem, jakiem był ostatni salon 
automobiłlowy, dążący do jak największej popularyzacji 
nowoczesnego środka lokomocji. Gdy rzucimy okiem na 
lẹ, zauważymy potężne „maszyny śmierci“, przygniała- 
jące widza swą potęgą. Fakt oglądania takiego kolo 
jakim jest samolot bombardowy, wypuszczony przez fa- 
brykę Liere i Olivier typu „0 30“, budzi w zwykłym 
śmiertelniku uczucie grozy 
„O 30“ ma rozpiętość skrzydeł 38 a długość 24 me 
try. Waży „zaledwie“ 15.000 kg. i wag ze sobą 
zabrać na odległość 800 km. — 4.000 kg. t. zw. ma- 
terjału użytecznego, to jest bomb. Kolos m posiada 
4 motory Hispano-Suiza o łącznej sile motorowej 
2.600 koni. 
Samolot ten, to istne cude techniki nowoczesnej, 
szkoda tylko, że idzie ona obecnie po wytycznej 
militaryzmu, a możnaby tymczasem oddać zna- 
cznie większe usługi w komunikacji. 
Na każdym kroku widzimy tendencje jak naj- 
łatwiejszej zamiany samolotu pas skiego na 
samolot bojowy. Weźmy jako przykład popularny 
samolot Caproni 97 czy Latecoere 28, gdzie drobne prze- 
róbki tworzą z niewinnej transportowej maszyny, siejące gro- 
zą samoloty bojowe o dużym zakresie działania. Na w 
skach ciągle ta sama tendencja. 
* * * 

Włosi, którzy w tym roku bardzo licznie obesłałi Salon, wystawiają cały 
szereg wspaniałych „Bred“, tak popularnych u nas, oraz wspaniałą kolek- 
cję moterów lotniczych Fiata. 

Zwraca również uwagę zastosowanie motorów Diesla dla celów lotniczych. 

istne zydzieła +j techniki motorów spalinowych, to tak zwa 
ne super-motory 1ano-Suiza, zestawione w sposób dający się porownać 
chyba z najprec zegarami. Daimler czy Benz, twórcy motorów 


pchnięte na dalszy 
samolot typu hełiokorter, t. zw. 
dzinie in 
f; 
rozbiegu, 
samolotu pr 


chara 
formi 


spalinowych nie uwierzyliby napewno, że waga tych motorów wynosi około 
400 gramów na jednego konia mechanicznego. Doskonała precyzja tych mo- 
torów pozwała im na doskonały chód, zarówno na małych, jak i na dużych 
obrotach. 


Lotnictwo turystyczne w cieniu. 


Lotnictwo łurystyczne, a więc 
p lan. 


lotnictwo cywilne jest ciągle jeszcze ze- 
Podziwiamy wspaniały, luksusowo wykońe zony 
„autogir pomysłu głośnego w tej dzie- 
inżyniera biszpańskiego de ła Cierva. Samolot ten posiada maksymal- 
+ szybkość 165 kim. na godz., do startowania potrzebuje zaledwie 25 m. 
ląduje zaś zupełnie pionowo. Jest to typowy okaz turystycznego 

'szłości, przystosowanego do lotnisk śródmiejskich. 

ciekawym typem jest awjonetka typu Niuport-Delage 941, którą 

| zupelny brak ogona, oraz szerokie rozstawienie skrzydeł w 
litery V. Fosiada ona motor Lorraine-Ditriche o sile 110 koni, po- 
na osiąganie szybkości, dochodzącej do 200 km. godz. 


Specjalnem powodzeniem u publiczności cieszy się hydroplan Devoitine, 


Talskie RCW na xewji światowe. 


(Korespondencja własna „Raz Dwa Trzy“ z Jawyża). 


Va prawo od góry ku dołowi: 1) Amfibja Bleriota, odznacz ająca 
Ciervy, wznoszący się prostopadle i 3) Kolos powietrzny sam 


Wielki sukces polskiego lotnictwa. 


Dzięki uprzejmości p. Bienieka z Polskiego Instytutu Aerody- 
namicznego, który udzielił dla czytelników „Raz Dwa Trzy“ 
specjainego wywiadu, dowiedziałem się © wielkim sukcesie, od- 
niesionym przez nasze lotnictwa w Paryżu. 

PSM. 1. W awia dwa bojowe samoloty, które budzą niekła- 
many podziw wśród znawców francuskich. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności oba stoiska polskie stoją na uboczu, tem niemniej 
jednak gromadzą dookoła siebie liczne rzesze specjalistów w tej 
dziedzinie z całego świata. 

Bojowe maszyny połskie są to tak zwane maszyny użyłeczne, 
przystosowane do długich lotów, szare, niepozorne, zbudowane 
całkowicie z metalu o doskonałym profilu. Zaskarbiły sobie one 
odrazu pewszechne uznanie, z czego Francuzi nie są 
bardzo zadowoleni (jak zwykle, gdy chodzi o Polskę), mając 
mimo tyloletniego doświadczenia na tem polu groźnego konku- 
renta w młodym polskim przemyśle lotniczym. 


wraz z inż. 


le. — 


Salon pary 


się ślicznemi kształtami; 2) Heliokonpter, 


autigira inż. de 
olot Liore-Olivier, ważący 15.000 kg. 5 


i rozwijający szybko 


km/godz. na wysokość 3500 m. è 


typu H. D. 412 dla osiągania wielkich szybkości, hydroplan ten 
o typie przystosowanym do zawodów o puhar Schneidera osiąga 
szybkość, dochodzącą do 


600 km. na godzinę. 


Prawdziwe uznanie należy się firmom Salmson i Farman, które 
: v cały szereg awjonetek. Prawdziwe te „zabaweczki są 

jedyną propagandą najpiękni zego ze sportów turystycznych. 
Awjonetki te odznaczają się niebywałą wprost elegancją tak w 

profilu, ( i w wykonaniu i trzeba przyznać, że tegorocz 

Salon Lotniczy zrobiłby dużo lepsze wrażenie, gdyby jego zada- 

niem była w 100 proc. propaganda lotnictwa cywilnego. 
Specjalne miejsce w Sałonie nałeży się 


wytwórczości połskiej. 


Polskę reprezentują dwie wytwórn Polskie Zakłady Lotni 
cze oraz Koło Lotnicze przy Politechnice Warszaws , twórca 
słynnych już dziś na cały świat awjonetek typu R. W. D. 6. 


„R. W. D. 6“ rewelacją Salonu. 


Prawdziwą jednak rewelacją Salonu jest nasza awjonetka R. 
7 , zwycięzca tegorocznego Challengeu. Jest ona według - 
fachowców najdoskonalszym typem samolotu turystycz- 

nego na obecnej wystawie. 

Korespondent Wasz był świadkiem łicznych zapytań ze stro 
ny Anglików, którym awjonetka nasza bardzo się podoba i któ- 
rą pragną oni chętnie nabyć, gdyż mimo swej doskonałości ce- 
na jej nie jest zbyt wysoka. 

R. W. D. 6 
rystyczny 13 


to bezsprzecznie najpopułarniejszy samolot tu 
ałonu Lotniczego. 

Bieniek o wielkiem zaintereso- 
których modele zyskują ogólna 


Jednocześnie oświadczył mi r 
waniu naszemi szybowcami, 
aprobatę. 

Grupy sportowe zagranicy interesuj: 
skich szybowców 
że sport s 


się sprawą zakupu pol 
fakt ten zasługuje tembardziej na uwagę, 
bowcowy jest jednym z najmłodszych u nas w kraju. 


Kierownik stoiska Polskich Zakładów Lotniczych p. Garliń- 
należący do s j gwardji przedwojennych piłotów udzie- 
ił przedstawicielowi „Raz Dwa Trzy“ następującego wywiadu. 

„Kochany panie — mówi mój sympatyczny interlokutor 
Jeżeli sukces w roku 1930 był wiełki, o tyłe nie da się on po- 
równać z sukcesem tegorocznym. Najlepszym dowodem tego jest 
fakt, że firmy francuskie zaczynają naśladować formę skrzydeł 
naszego samolotu P-XI produkcji P. Z. L.“ 

Korespondent Wasz przekonał się o tem naocznie, oglądając 
samoloty francuskiej fabryki Moreau. Kolosalne zainteresowanie 
budzi model nowego typu P-24, Samołot ten — to dałszy etap 
rozwoju naszej wytwórczości, która 

zaczyna nabierać wielkiego rozgłosu 
w całej Europie. 
Jest to pierwszy samolot bojowy, 
tżeniu bojowem rozwija szy é 400 km. na godzinę. 
Stoisko polskie budzi kolosalne zainteresowanie wśród fa- 


chowców, którzy podziwiają nasże samoloty z niekłamanym 
podziwem. 


który przy pełnem ob- 


Słyszałem nawet zdanie 


jednego z wyższych oficerów francu- 
skich, 


„koda, że my tego nie mamy“. 

owie japońscy i francuscy stale zapełniają stoisko pol- 

asięgając wszelkich możliwych wskazówek i informacyj. 
t wprost ogromny, ma doniosłe znacze- 

nie międzynarodowe. W dniu otwarcia, oświadczył mi p. Gar- 
iński, prezydent Francji p. Ałbert Lebrun zatrzymał się przez 
cale 15 minut przed stoiskiem polskiem, konferując z p. d 
Rosienkiewiczem z P Z. L. w sprawie naszych maszyn bojo- 
wych. Jest to prawie że nienotowany fakt, aby prezydent za- 
trzymywał się tak długo pr stoisku cudzoziemskiem. 

P. prezydent Lebrun oświadczył, że jest zachwycony produk 
cją polską. 

W tych dniach jest oczekiwana wizyta p. Painłeve, min. lot- 
bietwa, którego szczególnie interesuje samolot P-24. 

* x * 

Ze stoiska P. Z. L. udałem się na stoisko Koła Lotniczego 
przy Politechnice Warszawskiej. 

P. inż. Drzewiecki, jeden z konstruktorów 
awjonetek R. W. D., który prze 
Paryża, oświadczył 


słynnego typu 
paru godzinami przybył. do 
u, że tylko prawdziwy pech, wyni 


ze złych warunków atmosferycznych, wstrzymał go 
Rogalskim 4 dni we Frankfurcie, gdzie 
konstruktorzy nasj musieli przerwać łot 
do Paryża pociągiem. 

Zainteresowanie awjonetką R. D. 
wszystkich stron 
oferty zakupna przez osoby prywatne. 


W.-6 jest 
wprost ogromnę, napływają 

Co do samego Sałonu, to oświadc 
Drzewiecki, że jest on w tym roku biedniejszy, niż 
) cja ta jest 
przez ogólny kryzys — z czego wynika małe obe 
słanie Sałonu przez zagranicę. 


wywołana 


i ma w tym roku charakter wybitn 
bojow-hundłowy. 


M. Silberman. 


1G 


Najpiękniejszy mecz sezonu jesiennego w stolicy 


lesja—kL. K. $. 4:1 (1:0). 


Warszawa, 27 listopada (tel.). Skład Legji: Gło- 
wacki, Pigułowski, Ziemian, Kubera, Cebulak, 
Przeździecki II, Rajdek, Nowakowski, Szaller, 
Przeździecki I, Wypijewski. 

Skład Ł. K. S. Frymarkiewiez, Karasiak, Gałee- 
ki, Steinke, Wełnie, Jańczyk, Durka, Herbstreich, 
Sowiak, Fiedler i Król. Sędzia p. Schneider, wi- 
dzów 1.500. 

Legja chwyeiła długi oddech. Już z Krakowa 
po meczu z Cracovią sygnalizowano powrót do 
formy wojskowych, co wszystkich, którzy oglą- 
dali ostatnie mecze Legji, bardzo dziwiło. Tym- 
czasem okazało się, że 


Legia jest naprawdę w formie. 


Mimo braku Martyny i Nawrota, wojskowi zwy- 
ciężyli Ł. K. S. tak przekonywnująco, jak może 
żadną inną drużynę, przyezem mecz ten był naj- 
piękniejszy z rozegranych w sezonie jesiennym. 

Gdyby powtórna forma Legji przyszła przed 
miesiącem, ezoło tabeli miaŁoby niezawodnie in- 
ny wygląd. 

Na zdrowy rozum nie nie zapowiadało wezoraj- 
szej niespodzianki. Przesunięcie Szallera i Nowa- 
kowskiego do ataku uważano za osłabienie zgra- 
nej linji pomocy, powierzenie Pigułowskiemu za- 
stępstwa Martyny za smutną konieczność. Tym- 
czasem okazało się, iż 


zmiany te wyszły Legii na korzyść. 


Pigułowski zagrał lepiej, niż jego rutynowany po- 
przednik na meczu z Polonią. Jest to gracz słusz- 
nego wzrostu, z długim, oswabadzającym wyko- 
pem, doskonale ustawiający się i grający poważ- 
nie bez sztuczek dla publiczności, bez robienia 
„trupa, po przegranym pojedynku. 


Udał się Legii ten juniorek. 


Skrajni pomocnicy Legji wystarczający na 
ŁKS-owe szyki grali lepiej od swych poprzedni- 
ków, ponieważ nie przetrzymywali piłki i nie usi- 
łowali jej prowadzić wówczas, gdy należało ją od- 
razu podać. Wady te wytykałem pomoenikom Be- 
gji niejednokrotnie. Szczęściem Legji było, iż no- 
wi pomocnicy tej wady nie kopjowali. Skutkiem 
tego atak wojskowych nabrał płynności i od cza- 
su był nawet zaskoczeniem dla przeciwnika. 

Nowy napad grał zgodnie z zasadami strategji 
footbałowej. Trójka środkowa stale przebywała na 
linji obrońców przeciwnika i dopiero z nimi za- 
wiązywała walkę. Po kilka miesiącach mizerji 
zwolennicy Legji z radością zobaczyli, iż sędzia 
raz poraz przerywa grę z powodu „spalonych. 
Choć to wygląda na paradoks, gdy napad Legji 
łapany jest na „spalonyeh*, to jej przeciwnik mu- 
si zejść z boiska pokonany. Znaczy to bowiem, iż 
trójka Środkowa stale jest na pozycji, że ma dość 
siły i wytrzymałości, ażeby wytrzymać tempo 
gry. Efekt pracy napadu musi się wówczas uwy- 
datnić w bramkach, mimo, iż napastniey będą tak 
niezaradnymi strzelcami, jak Szaller, lub Nowa- 
kowski. Gdyby ci dwaj dobrzy skądinąd gracze 
nie byli takimi analfabetami w sztuce strzelania, 
to ŁKS wyszedłby z boiska pokonany z 2-cyfro- 
wym stosunkiem. Możliwe, iż gra Legji nie wy- 
padłaby tak wspaniale, gdyby jej przeciwnik nie 
miał specjalnie słabego dnia. 


Słaby dzień Łodzian. 


Gra ŁKS-u w niezem nie usprawiedliwiała 
wysokiej pozycji tej:drużyny w tabeli mistrzow- 
skiej, a przecież ŁKS. grał tylko bez Pegzy. Fry- 
markiewicz ma na sumieniu zaledwie jedną 
bramkę. Reprezentacyjni obrońcy Łodzian, Ka- 
rasiak i Gałecki nieruchliwy i bez wykopu. Po- 
moc i napad ustępowały Legji w starcie i szyb- 
kości a o kombinacji nie było mowy. Dość zazna- 
czyć, iż kilkudziesięciu strzałom Legji ŁKS. 
przeciwstawił tylko 4 strzały, z których padła 
jedna bramka. Jedynym dodatnim wyjątkiem w 
drużynie czerwonych był Król. On jeden zagra- 
żał bramce Legji i on jeden stworzył pozory, iż 
ŁKS. może Legji strzelić bramkę. Również i 
Herbstreich zasluguje na wzmiankę za swego 

"kapitalnego goala. 


Przebieg gry. 


Już pierwsze minuty gry budzą nadzieję u 
zwolenników Legji. W przeciągu 4-ch minut Le- 
gja oddaje 4 groźne strzały, które przy większej 
umiejętności strzelców mogły już dać efekt bram- 
kowy. Słychać na trybunach głosy. „Ładnie to 
wygląda, tylko, jak długo Legja wytrzyma takie 
tempo“, Rzeczywiście 


tempo było oszałamiające. 


'Rajdek z Wypijewskim, otrzymuiae podania 
od trójki środkowej, raz poraz centrują i stwa- 
rzają sytuacje do strzałów. W 8-mej minucie 
strzał jdka broni Karasiak w samej bramce 
powo W minutę później Rajdek strzela z prze 
oju w słupek. 

ŁKS. utrzymuje przez cały mecz grę otwartą, 
lecz wszystkie próby jego ataku załamują się na 
doskonałym Ziemianie i jego młodym partnerze 
Pigułowskim. Raz Przeździecki i raz Rajdek są 
~ krok od zdobycia bramki, lecz niecelność ich 


strzałów chroni ŁKS. od utraty punktu. W Jl-ej 
minucie ma ŁKS. 


jedyny groźny moment przed 
przerwą. 


Głowacki wybiega nie w porę i Król oddaje cen- 
trę na pustą bramkę. Ziemian główką z trudem 
odwraca niebezpieczeństwo. W 17-ej minucie za- 
przepaszeza Wypijewski „murowaną“ sytuację 
strzelając po przeboju obok bramki. W 19-ej mi- 
nucie Przeździecki strzela niezwykle ostro. Fry- 
markiewicz robinsonuje i odbija piłkę w bok, 
piłka trafia w słupek i dzięki temu bramkarzo- 
wi udaje się schwytać ją poraz drugi. Liczne 
ataki i strzały Legji długo nie przynoszą rezul- 
tatu. 


Pierwsza bramka. 


Dopiero w 26-ej minucie „wymanewrowala“ 
Legja swyeh przeetwników. Kombinacja Nowa- 
kowski—Rajdek—Szaller tak dezorjentuje defen- 
zywę gości, iż Przeździecki otrzymuje boczne po- 
danie na kilka metrów pod bramką i płaskim 
strzałem zdobywa pierwszą bramkę. Legja ata- 
kuje w dalszym ciągu. Z kilkunastu pozycyj naj- 
dogodniejsze momenty do zwiększenia wyniku 
miał Rajdek (34-ta minuta po solowym biegu) i 
Szaller po przeboju, w którym potknięeie na śli- 
skiem boisku uratowało gości od utraty pewnej 
bramki. 


Chór Łodzian na trybunie Legii. 


Po przerwie zdawało się, iż Łodzianie przyjdą 
do głosu. Przedewszystkiem zorganizował się na 
trybunie ehór Łodzian, którzy dopingowali go- 
ści. Tymezasem okazało się, iż tylko ci Łodzianie 
doszli do głosu. Ataki ŁKS-u skończyły się po 
5-ciu minutach i Legja zaostrzyła jeszeze tempo. 
Wypijewski gra coraz więcej od  pechowego 
Rajdka, a Przeździeeki rozpoczyna kanonadę. 


8-ej minucie ŁKS. oddaje swój drugi strzał (F'ie- 
dler), obroniony przez Głowackiego. W 1l-ej mi- 
nucie Szalłer i Przeździecki po kolei nie trafiają 
w piłkę, którą im serwuje ze skrzydła Kajdek 
pod samą bramkę. W 14-ej minucie z kolei Raj- 
dek w samej bramce strzela w ręce Frymarkie- 
wiezowi. 


Dwie bramki Wypiiewskiego. 


Dopiero w 15-ej minucie Szaller, prowadząe pil- 
kę przez pół boiska podaje Rajdkowi, z którego 
eentry strzela ostro Wypijewski drugą bramkę. 
Po tej bramee Król ledwo zdołał oddać trzeci 
trzał dla ŁKS-u, gdy Szaller podaje na przebój 
Wypijewskiemu, który zdobywa dalszą bramkę. 
ŁKS. jest już pokonany. Atak Legji w dalszym 
ciągu zaprzepaszcza najdogodniejsze sytuacja, aż 
w 23-ej minucie po wolnym rzucie Herbstreich 
zdobywa głową bramkę dla ŁKS-u. Był to goal 
nie do obrony i zdobycie go zawdzięcza Herbst- 
rech przedewszystkiem swemu wzrostowi. 

Ponieważ mecz w dalszym- ciągu jest prowa- 
dzony w tym samym stylu, więe tylko wspomnę, 
iż w 26-ej i 32-ej minucie strzały Rajdka trafia- 
ją w słupki bramkowe, zaś w 438-ej minucie Wy- 
pijewskiego w poprzeczkę. 

Legia zdobywa ostatnią bramkę w 35-ej minu- 
cie. Wykop Ziemiana przedłuża głową Nowakow- 
ski, przerzucając piłką Frymarkiewiecza. Įm 
bliżej końca meczu, tem dogodniejsze sytuacje 
marnują napastniey Legji, zaś ŁKS. broni się 
coraz słabiej. 

Sędzia p. Schneider wielokrotnie wydawał 
błędne rozstrzygnięcia. Wynik wzbudził wielką 
radość u zwolenników Legji. Niezawodnie zarząd 
klubu wyeiągnie z tego wyniku odpowiednią 
naukę. Swoje wnioski wyciągnęli również et, 
którzy wierzyli, iż na meczu z Polonją niektórzy 
gracze Legji byli przekupieni. 

$ Dr St. Mietech. 


Sprawa Czarnych w nowem sladjum. 


Mimo zwycięstwa wczorajszego krakowskiej 
Wisły nad Polonią sprawa Czarnych zajmuje na- 
dal w wysokim stopniu uwagę opinji sportowej, a 
to ze względów zasadniczych. 

Czarni zostali uratowani i najprawdopodobniej 
zrezygnują z podtrzymywania protestu skierowa- 
nego do Ligi i z taką energją bronionego na ostat 
niem jej walnem zgromadzeniu. 

Wprawdzie jak słychać Polonia wniosła protest 


do Ligi w sprawie zniesienia przez zarząd tejże 
zawieszenia Wisły, jednak taki protest nie ma ża- 
dnych szans na powodzenie. 

Jakiekolwiekby było nie można się oprzeć wra- 
żeniń, iż załatwianie tej głośnej sprawy przez na- 
sze władze sportowe, było pasmem skandalicznych 
pociągnięć i dlatego mimo wszystko do tej spra- 
wy jeszcze powrócimy w nast. numerze naszego 
pisma. 


Wieści z zaśramicy. 


Piłka nożna. 


Pitka nożna w kraju i zagranicą. 
Wiedeń, 27 listopada (tel.). Sportklub—Hakoah 
6:0 (3:0), Rapid—W. A. C. 5:4 (4:2). 


Wegry —Wiochy 4:2 (2:1) 


Medjolan, 27 listopada (tel.). Zawody powyższe 
odbyły się w obecności 30.000 widzów. Gra inte- 
resująca, jednak nie na nadzwyczajnym pozio- 
mie. Węgrów zawiódł atak, pomoce spełniła 
swoje zadanie tylko połowieznie, obrona natomiast 
bardzo dobra. U Włochów obrona również nad- 
zwyczajna, o zwycięstwie zadecydowała świetna 
gra skrzydłowych. W 15-tej minucie odniósł kon- 
tnzję napastnik włoski Meazza i musiał na 20 mi- 
nut opuścić boisko. W 25-tej minucie pada pierw- 
sza bramka, zdobyta przez De Marie, w 31-szej 
minucie druga przez Borsyego. W 40-tej minucie 
Bikanyi uzyskuje pierwszą bramkę dla Węgier. 
Po pauzie w 10-tej minucie Włosi zdobywają trze- 
cią bramkę ze strzału Meazza, w 31-szej minucie 
Węgrzy uzyskują drugą przez Markosa, a wynik 
ustala w 35-tej minucie Feraris. Sędziował Baum- 
gartner (Szwajcarja). 


Tenis. 


Zurych, 27 listopada. Tel. wł.) W niedzielę za- 
kończył się tu wielki turniej tenisowy odbyty na 
kortach krytych, przynosząc w finałach następu- 
jące wyniki: W grze pojedyńczej panów: Brug- 
non—Gentien 9:7, 6:1, 6:2, w grze pojedyńczej 
pań: Payot Barbier 6:2, 6:0. 

W grze podwójnej panów Brugnon i Gentien— 
Ellmar i Fischer 9:7, 6:2 7:5. 

W grze podwójnej pań: Payot, Barbier—Rezni- 
czek, Stack-Gallay 6:0, 6:3. W grze mieszanej 


Payot, Brugnon—Barbier, Gentien 15:13, 6:2. 
Hokej na lodzie. 


Paryż, 27 listopada. (Tel. wł.) Odbyły się tu w 
niedzielę zawody hokeju na iodzie między berliń- 
skim Schlittschuh-Klubem a miejscową drużyną 
Stade Francais. 
6:3 (1:0, 1:1, 4:2). 


Goście zwyciężyli w stosunku 


Praga, 27 listopada. (Tel. wł.) Wiedeński is- 
laufverein—L. T. C. Praga 1:1. 


Kolarstwo. 


Paryż, 21 listopada. (Tel. wl). W niedzielę od- 
były się na tutejszym torze zimowym wielkie 
zawody kolarskie o nagrodę Rady m. Paryża z 
udziałem mistrza świata Scherensa (Belgja). W 
konkureneji na dystansie 30 km. zwyciężył Sche- 
rens przed Martinetim i Wardenem, natomiast 
w głównej konkurencji 2X30 km. oraz ogólnej 
punktacji pierwsze miejsce zajął świetny kolarz 
francuski Łacquehay. 

aka 

„INTERWENCJA ZARZĄDU ZZ W SPRAWACH BO 
KSERSKICH. Na ostatniem posiedzeniu zarząd ZZ ebra- 
dował nad kwestją rzekomych niedociągnięć organizacyj 
nych bokserskiej ekspedycji do Dortmundu. Przed tygo- 
dniem zarząd ZZ wystosował do Pol. Zw. Bokserskiego 
pismo z zapytaniem na temat rozmaitych pogłosek, do- 
tyczących konfliktów z zawodnikami, braków treningo- 
wych oraz pobrania od Niemców opłaty za paszporty. Na 
pismo to zarząd PZB dotychczas nie odpowiedział, wo- 
bec czego zdecydowano się wezwać do Warszawy upoważ- 
nionego delegata PZB najpóźniej do 4 grudnia, celem 
wyjaśnienia wszystkich spraw. Delegat ten ma zabrać ze 
sobą wszystkie akta i umowy, dotyczące meczu z Niem- 
cami. O ile do tego terminu delegat nie przybędzie, za- 
rząd ZZ będzie zmuszony zastosować względem zarządu 
PZB konsekwencje statutowe. Decyzja ZZ wywołała na- 
ogół ujemne wrażenie, jako zupełnie niepotrzebne mie. 
szanie się do spraw Związku państwowego, spowodowane 
mało poważnemi i (endencyjnemi plotkami 

ZAMIAST ROCZNEJ DYSKWALIFIKACJI — 300 ZŁ. 
GRZYWNY. Jak się dowiadujemy, wydział gier i dyscypli- 
ny Ligi postanowił, na skutek decyzji zarządu Ligi, zmie- 
nić karę, nałożoną na Cracovię na skutek ekscesów po 
meczu z Wartą. Dawniej Cracovia ukarana być miała ro- 
cznem zamknięciem boiska, a obecnie ukarano ją 300- 
złotową grzywną. f 

WIELOBÓJ CRACOVIA—YMCA zakończył się wyni- 
kiem remisowym 3:3. W siatkówce į koszykówce męskiej 
wygrała Cracovia w stosunku 2:1 (12:15, 15:17, 15:41), 
oraz 2:0 (15:11, 15:11). Mecz bokserski YMCĄ--Wawel 
Ib 7:7. 
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Szwecja—Polska na ringu. 


Przed meczem bolsserskcim ze Skamdynawarmi. 


Poznań, 27 listopada. 

Nasze stosunki sportowe ze Szwedami są nao: 
gół luźne. Pięściarze nasi tylko dwukrotnie mieli 
możność walezenia z zawodnikami szwedzkimi: 
na mistrzostwach Europy w Berlinie 16 maja 1927 
roku. Arski uległ wtedy na punkty Johansonowi 

erbich Folkowi. 3 

A udało się PZB zakontraktować repre- 
zentację Szwedów na trzy spotkania do Polski, z 
którymi zmierzymy się poraz pierwszy, +0 dniu 
4 grudnia w Poznaniu w reprezentacyjnej hali 
Targów Poznańskich. Będzie toe nasze 16 spotka- 
nie międzypaństwowe. 


Trzy spotkania w Polsce. 


Szwedzi rozegrają trzy spotkania w Polsce. W 
dniu 4 grudnia wałczyć będą w Poznaniu z repre- 
zentacją Polski, w dniu 6 grudnia odbędzie się 
mecz Sztokholm—Łódź. W 3-cim spotkaniu roze- 
grają mecz z Gdańskiem względnie Inowrocła- 
wiem w dniu 8 grudnia. Zasadniczo mecz miał 
zakntraktowany Gdańsk, który miał jednak wpła- 
cić do dnia 21 bm. 1.500 zł. na ręce PZB. Dopiero 
wrazie niezapłacenia tej kwoty przez Gdańsk, 
mógł dojść do skutku mecz z Inowrocławiem. 

Ostatecznie zadecydowano mecz Z Gedanją, ma- 
jąc na uwadze nto ace? poparcia polskiej pla- 
-ówki sportowej w Gdansku. $ 
aa Srediti są bardzo wytrzymali, dys- 
ponują silnemi ciosami — SA bardzo groźni dla 
wszystkich czołowych pięściarzy. 

Skład Szwedów. 
Skład drużyny Szwedów wyglądać będzie na- 
È DA Martin L ł na punk 
£ musza: Martin Ljung przegraí ne - 
Refa ia Huuskonem, Finl. w Helsinkach w b. r. 
oraz pokonał na punkty V. Krentofta (Danja) w 
Sztokholmie. $ ; 

Waga kogucia: Bertil Andersson, mistrz Skan- 
dynawji na rok 1932 — po raz pierwszy będzie 
bronił barw swego kraju przeciw Polsce. 

Waga piórkowa: Allan Carlsson, mistrz Szwe- 
cji na rok 1932, zdobył na tegorocznych Agrzys- 
kach olimpijskich w Los Angelos III miejsce i 
medal bronzowy. Walcząc jako reprezentant 
Szwecji pokonał na pkt. O. Nielsena w meczu z 
Norwegją w Oslo, O. Johtonena w meczu przeciw 
Finlandji w Sztokholmie oraz A. Petersena (Da- 
nja): 

Waga lekka: Gósta Lindquist — startuje w bar- 
wach Szwecji po raz pierwszy. ś 

"Waga  półśrednia: Harry Eklund — mistrz 
Szwecji, uległ na punkty Leskinenowi (F inl.) w 
Sztokholmie. Na punkty pokonał Olavsena 1 Deh- 
na, obu z Norwegji oraz Ahlberga (Finlandja). 

Waga średnia Olle Ostling — mistrz Szwecji — 
przegrał dwukrotnie, waleząc w reprezentacji 
swego kraju. Przegrał na pkt. do Christensena 
(Danja) i Suhonena (Finlandja). Na punkty po- 
konal Olsena (Norwegja) w 1931 r. w Sztokhol- 
mie. 

Waga półciężka: Lars Söderberg — mistrz 
Szwecji. Wałezył trzykrotnie w reprezentacji 
Szwecji. Przegrał na pkt. do G. Jorgensena (Da- 
nja) w Sztokholmie, a pokonał na punkty Mos- 
sefina (Norwegja) i H. Koivunena (Finl.) — obu 
w bieżącym roku. 

Waga ciężka: Erik Eriksson, cztery razy „wal- 
czył w reprezentacji państwowej. Poddał się w 

I rundzie Birlundowi (Finł.) w Helsinkach i 
przegrał na pkt. do J. Michaelsena (Danja) oraz 
przez k. o. w drugiej rundzie Gourevitscha w Hel- 


sinkach. 
a 


ee BOG OOOO 
KRONIKA BOKSERSKA. 


MIĘDZYPAŃSTWOWE SPOTKANIE PIĘŚCIARSKIE Z 
ŁOTWĄ, przewidziane na dzień 4 grudnia w Wilnie nie 
dojdzie do skutku z powodu odwołania meczu przez Łe- 
twę, która na ten dzień nie mogłaby wystawić swej naj- 
lepszej ósemki. 

NIEDOSZŁE DO SKUTKU SPOTKANIE MIĘDZYPAŃ- 
STWOWE W BOKSIE Z FINLANDJĄ wywołało nawet 
interwencję władz konsularnych oraz min. spraw zagr. 
Mecz ten miał się pierwotnie ódbyć w dniu 9 października 
w Polsce. Termin ten nie odpowiadał jednak naszym 
przeciwnikom, którzy zaproponowali koniec październi- 
ka, do czego nie mógł się znowu przychylić PZB, mając 
przed sobą przygotowania do meczu z Niemcami. Wkoń- 
cu zaproponował Fin. Zw. Boks. termin 27 listopada w 
Helsinkach, na co Polacy wyrazili swą zgodę. W kilka 
dni później nadeszła jednak ze strony Fin. Z. B. wiado- 
mość, że przez omyłkę zaproponowali oni Ħelsinki i że 
mogą rozegrać mecz jedynie w Polsce. Po otrzymaniu 
odmownej odpowiedzi ze strony Polski, zaproponowali 
termin 20 listopada. Do terminów w listopadzie ze wzęglę- 
du na brak zgody Warszawy na urządzenie tego meczu, 
nie mógł się PZB przychylić. Ponadto zorganizowanie 
meczu w tydzień po ciężkiej walce z Niemcami było nie- 
możliwe. PZB pragnąc jednak rozegrać mecz z Tintan- 
dją, zaproponował Fin. Z. B. koniec stycznia na roze- 
granie trzech spotkań: międzypaństwowego w Warszawie, 

międzymiastowych w Poznaniu i Inowrocławiu. 


Reprezentacja Szwecji przybędzie do Poznania 
z Sztokholmu via Berlin-w piątek rano pod kie- 
rownictwem prezesa Fiby (Międzynarodowej Fe- 
deracji Bokserskiej). ER 

W ringu sędziować będzie p. Schroeder (Niem- 
cy). Sekundantem drużyny naszej będzie nasz 
najwytrawniejszy trener p. Sztam. 


Reprezentacja polska. 


Reprezentacja polska na spotkanie ze Szweda- 
mi została ustalona w następującym składzie: 


(Cegielski Poznań), Polus (Warta 
Poznań), Cyran (Skoda Warszawa), Klimczak 
(ŁKS), Garncarek (IPK Łódź), Chmielewski 
(PK Łódź), Zieliński II (Goplana Inowrocław), 
Wocka „,(,06* Mysłowice). Jako rezerwowi prze- 
widziani są: Śmiech (CWS Warszawa), Jaskół- 
kowski (Gedanja), Kazimierski Polonia Warsza- 
wa), Bąkowski (Skoda Warszawa), Seweryniak 
(Skoda Warszawa). Hanske (Gedanja), Karpiński 
(CWS Warszawa), Stibbe (Union Łódź). 


Misiorny 


(tp). 


Nasi przeciwnicy © sobie. 


(Korespondencja własna „Raz, Dwa Trzy”). 


Stockholm, w listopadzie. 

Sport pięściarski w Szwecji zaliczyć muczę do 
najmłodszych, gdyż zaczątki jego datują się do- 
piero od roku 1919. Pomimo stosunkowo krótkie- 
go istnienia, wybił on się bardzo prędko na czoło 
i zyskiwał z każdym rokiem coraz bardziej war- 
tościowe sukcesy. Pierwsze spotkanie między pai- 
stwowe, a zarazem chrzest bojowy szwedzkiego 
sportu pięściarskiego, odbył się w roku 1925 w 
Stockhołmie. Pomimo tego, że bokserzy szwedzcy 
hołdowałi jeszeze zbytnio bijatyce a nie kunszto- 
wi pięściarskiemu, zaawansowana technicznie 
Norwegja pobita została 10:6. Następne spotka 
nie z reprezentacją Danji dało wynik nierozstrzy 
gnięty 8:8. 

Frekwencja na obu spotkaniach, jak i forma 
noszczególnych zawoduików wykazały, że szwedz- 
ki sport pięściarski wyrósł z powijaków, brak 
mu było tylko ostatecznego salifu, aby uzyskiwać 
sukcesy na terenie międzynarodowym. Wybór 
padł na styl angielski, który najbardziej odpo- 
wiadał naszym zrównoważonym i zimnokrwi- 
stym pięściarzom. Styl ten polegający na pięk- 
nie walki z dystansu, przysporzył naszym pięsS- 
ciarzom dużo sympatji no i sukcesów. 

W roku ubiegłym drużyna nasza otrzymała 
zaszczytny przydomek „the team of the straiht 
left". 

Z dalszych wyników należy wymienić zwycię- 
stwo 13:3 nad Finlandją. W spotkaniu tem jedy- 
nie Bdrlund (F) pokonał naszego rezerwowego 
reprezentanta wagi ciężkiej. Po pięknej walce 
pokonał nasz reprezentant wagi półśredniej, wal- 
czący obecnie w wadze średniej Harry Eklund, 
nadzwyczaj silnego i prawie na cały Świat zna- 
nego Ahlberga (F), który na Olimpjadzie w Los 
Angeles zdobył trzecie miejsce w wadze półśred- 
niej. 


Następne z kolei spotkanie międzypaństwowe 
2 Danją wygraliśmy 10:6 a z Norwegją walczy- 
liśmy w Oslo na remis. 

Oszołomieni takiemi sukcesami, wystawiliśmy 
na rewanżowe spotkanie z Finlandją samych re- 
zerwowych, w konsekwencji czego odnieśliśmy 
porażkę 7:9. 

Porażka ta otrzeźwiła niece naszych przywód- 
ców boksu, którzy do obecnego tournee po Polsce 
przygotowują drużynę z całą starannością. Po- 
mimo tego, że sport pięściarski w Polsce w o0- 
statnich czasach podupadł, o czem świadczą wy- 
niki z drugim garniturem Włoch 8:8, zwycięstwo 
9:7 nad Austrją i niewiarogodna wprost dla nas 
porażka od Niemiec 2:14, to drużyna skompleto- 
wana została z samych najlepszych zawodników, 
którzy zahartowani i wypróbowani w międzyna- 
rodowych spotkaniach zademonstrują u Was 
boks w najszlachetniejszem i najlepszem wyda- 
niu. 

Na razie wiadomem nam jest, że walczymy w 
Poznaniu przeciwko reprezentacji Polski i re- 
prezentacji Łodzi, kto będzie trzecim przeciwni- 
kiem, nie wiemy. Polski Związek Bokserski za- 
proponował nam czwarty start w Polsce, jedna- 
kowoż nie cheąc zbytnio forsować zawodników — 
musieliśmy odmówić. 

Na tegorocznej Olimpjadzie w Los Angeles re- 
prezentowało Szwecje dwóch bokserów, a miano- 
wicie: Thure dAlquist w wadze lekkiej i dalam 
Karlson w wadze piórkowej. Alquist zajął dru- 
gie miejsce w swej kategorji i zdobył temsamem 
mistrzostwo Kuropy na rok 1932, a Karlsson miał 
pecha, gdyż już w półfinale wpadł na najlepsze- 
go pięściarza Olimpjady Robledo (Argentyna), 
do którego przegrał słabo na punkty. W walce 
o irzecie miejsee pokonał on gładko fizycznie 
silniejszego Alessandriego (Włochy) i zdobył 
bronzowy medal. J. Adamsson. 


Już w najbliższym numerze rozpoczynamy druk nader interesujących 
wspomnień twórcy nowoczesnego olimpizmu, 


bar. Piotra de (oubertin'a 
© idei, która zdobyła Śświać. 


Ruch uzyskuje remisowy wynik w Bytomia 
Z mistrzem południowo wschodnich Niemiec 


Bytom, 27 listopada (tel.). Korzystając z wolnych 
terminów po ukończeniu rozgrywek ligowych li- 
gowa drużyna Ruchu (Wielkie Hajduki) gościła 
w niedzielę w Bytomiu na Śląsku Opolskim, gdzie 
spotkała się z tamtejszym klubem „09%. Beuthen, 
mistrzem południowo wschodnich Niemiec. Zawo- 
dy powyższe odbyły się na wspaniałym miejsco- 
wym stadjonie reprezentacyjnym (w czasie zawo- 
dów powiewał sztandar polski o barwach narodo- 
wych) i zgromadziły rekordową iłość widzów 
w liczbie 7.000, żądnych zobaczenia spotkań dwóch 
najsiniejszych na obu Śłąskach zespołów. 

W drużynie „09“ Beuthen wystąpił słynny na 
pastnik nemiecki Malik, znany ze spotkania Niem- 
cy — Węgry oraz trener klubowy, czynny gracz 
Rapidu wiedeńskiego p. Wieser. Drużyna, Ruchu 
reklamowana była na Śląsku niemieckim jako je- 
dna z czołowych drużyn polskich, 
w swoim zespole internacjonałów w osobach Ur- 
bana, Badury i Włodarza. Zawody zakończyły się 
wynikiem remisowym 3:3 (2:1), aczkolwiek Polacy 
mieli do ostatniej chwili wyraźną przewagę ; 

Przebieg gry był następujący: Prowadzenie 
uzyskuje w pierwszej połowie (Gemza, gospodarze 

. zaś rewanżują się przez Giesera i Pogodę. 

Po zmianie stron, Ruch z miejsca przechodzi do 
ataku i wyrównuje przez Włodarza, utrzymujące 
ten wynik niemal do końca spotkania. Dopiero 
„bomba“ Peterka przynosi Ruchowi prowadzenie. 
Nadzwyczajne jednak wysiłki trenera Wiesera 1 


posiadając 


umiejętne wytwarzanie przezeń pozycji, przynosi 
Niemcom na trzy minuty przed końcem przez Wa- 
cławka wyrównującą bramkę. 

Występ Ruchu na terenie Śląska niemieckiego 
spotkał się z eułuzjustycenem przyjęciem ze stro- 
ny tamtejszej publiczności. Najlepszym tego do- 
wodem jest zaproszenie Ruchu na mecz do Wroc- 
ławia. Z drużyny polskiej wyróżnili się Włodarz. 
Urban, Badura i obrońey. U Niemców zaś trener 
Wieser oraz internacjonał Malik. Sędzia p. Kins- 
ler z Gliwic, poprawny. 


NOWE WŁADZE POLSKIEGO ZWIĄZKU SZERMIER- 
CZEGO. W warszawskim łokału Związku Związków od- 
było się doroczne walne zgromadzenie Polskiego Związku 
Szermierczego przy udziale delegatów z Poznania, Lwowa, 
Łodzi i Warszawy. Po odczyłaniu sprawozdania i dysku- 
sji, uchwalono podziękowanie dla drużyny olimpijskiej i 
dla zarządu za owocną pracę, a następnie przystąpiono 
do wyborów, które dały nast. wyniki: prezes gen. Fa- 
brycy, wiceprezesi: pułk. Bałaban i inż. Szuch, sekretarz 
kpt. Segda, skarbnik p. Friedrich, kpt. związkowy dr Pa- 
pce, członkowie: Kuźnicki, Żychowski i Wojczyński. Zwią- 
zek liczy obecnie 10 klubów. Opracowanie kałendarzyka 
polecono zarządowi. 

BALCER MIECZYSŁAW, reprezentacyjny piłkarz Pol- 
ski, gracz Wisły krakowskiej, objął stanowisko: profesora 
wych. fizycz. w gimnazjum im. Bergera w Poznaniu. 


Drużyna R. T. S, 


Fragment z 


NISŁAW NIECIECKI. 


STANISŁAW. MIEC nnn ISESE EEEN 
O 


Profesor. 
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Wilno, w listopadzie. 

Nie pamiętam dokładnie daty pachnącego wio- 
sną dnia, w którym wileński światek sportowy 
poruszony został niebywałą wiadomością. Z ust 
do ust szła wesoła nowina, iż dziś na boisku przy 
ulicy Zakretowej grać będzie w piłkę profesor fi- 
zyki niedawno wskrzeszonego uniwersytetu. Zda- 
wałoby się, że to nic nadzwyczajnego, ot sobie dla 
własnej przyjemności pobawić się w piłkę i na 
tem koniec, ale tu właśnie chodziło o osobę same- 
go profesora. Zainteresowany tłum spieszył na 
stadjon. 

Ulieą wykładaną drewnianym chodnikiem szli 
w modnych batorówkach niedawno zwolnieni 
z wojska studenci. Szły dostojnie ubrane panny, 
które również eheiały swoje niewinne oczęta na- 
syeié widokiem koneertowej gry profesora. Środ- 
kiem ulicy biegła kupa łobuzów, którzy patrząe 
z niędowierzaniem na okienka kas stadjonu szu- 
kali dziar w płocie, aby szezęśliwie prześlizgnąć 
się między deskami płotu i zasiadłszy na honoro- 
wych miejscach z niecierpliwością oczekiwać 
wyjścia z oblężonej szatni graczy. 

Wierzyć się nie chce, że to tak dawno już było. 
Mój Boże, ileż to upłynęło już lat od tego ezasn, 
gdy w Wilnie grano na świętej pamięci boisku 
AZS-u. Przeszłość zerwała prawie całkowicie wę- 
zły łączności z teraźniejszością. Obeena młodzież 
nie pamięta tych dawnych pięknych czasów, 
w których stawiano z entuzjazmem pierwsze kro- 
ki pod budowę sportu wileńskiego. Czujemy, że 


Widzew (Łódź), która zdobyła w ub, 
Polski w pilce nożnej, 


meczu 22 pp.—Polonia 2:2 w Warszawie; bramkarz 
koszulce i spodenkach, robinsonując chwyta pilkę w b. 


tygodniu 


robotnicze mistrzostwe 


Koszowski w czarnej 
groźnej sytuacji. 


więzy się zerwały, bo zachodzi wielka przepaść 
między okresem kilkunastu lat wstecz a teraź- 
niejszością. Jedynymi łącznikami tych dawnych 
czasów są nieliczni weterani dzisiejszego sportu, 
którzy nieraz z uśmiechem radości przypomina- 
Ją rozkoszne chwile swego życia. 

Tradycja sportowa powinna przekazywać po- 
tomności wszystkie szczegóły z życia sportowego, 
które musi z dniem każdem wzbogacać się. 

Wystarczy wziąć pod obserwacyjną lupę jedną 
osobę, a już przekonamy się ile ona posiada w so- 
bie charakterystycznych cech danej epoki. Cechy 
te mówią nam o nadzwyczaj ciekawych wydarze- 
niach. Rzucają snop światła na kształtowanie się 
wypadków. 

Dlatego też z przyjemnością przypominamy 
minione lata. Nasunął nam się na pamięć stadjon 
sportowy w Wilnie i z nim związana sylwetka 
profesora. ; 

Osoba. profesora unwersytetu wileńskiego jest 
doskonale znana. W Wilnie gdy wymawia się 
słowo „profesor“ to odrazu wszyscy wiedzą, że ma 
się na myśli byłego gracza krakowskiej Wisły 
Jana W eyśsenhoffa. 

Nareszcie zaczęli z szatni wybiegać gracze. Z try- 
buny powitały ich przeciągłe brawa. W gronie 
młodych chłopców w krótkich spodenkach uwijał 
się na boisku również młody i pełeń Życia, ale 
trochę już „łysowaty”* profesor. Z dokładnością fi- 
zycznyeh obliczeń rozdawał piłki swoim uczniom. 

Elegancki w każdym ruchu, zapobiegawczy we 
wszystkich niepewnościach, ostrożny w niebezpie- 
czeństwach a zarazem ufny w swe siły, grający 
dla własnej tylko przyjemności, zaczynał profe- 
cor eoraz większe budzić zainteresowanie. 

Publiczność utkwiwszy wzrok w piłkę, śledziła 
4 uwagą każdy jej ruch, a śledzić było za czem, 
o przecież grał sam profesor, ten właśnie profe- 
sor, który poważnie zasiadał za katedrą i- tłuma- 


Zwycięska drużyna Ż. K. 5. 
w biegu sztafetowym, 


Na otwarcie pływalni zimowej 
Uniwersytet. Na zdjęciu zwycięska sztafeta Politechniki 


Makkabi w Nowym Targu, która 
zdobywając pu har prezesa klubu dr. J. Goldnera. 


AZS odbył się dnia 20 bm. pływacki mecz Poltechnik: 


Stoją od lewej; Szwankowski, 
Gruber, Damsz, Matysiak. 


czył jakieś zawiłe kombin 


y" jaki acje zjąwisk fizycznych. 
vednem z doskonałych doświadczeń stała się wła 


śnie piłeczka, która biegała, z kąta podania do ką- 
ta odbicia, przez cały czas meczu. Profesor posta- 
nowił zaimponować Wilnu i miasto przekształcić 
na wzór Krakowa. 

0 pierwsze w Wilnie nie było „Laudy“, którą 
należało czemprędzej założyć. ja 

„Lauda“ rozwija się też z miejsca w 
dość pomyślnie, a profesor stał się ojcem 
sportowej rodziny. 

Rodzina piłkarska była dość liczna. Tworzyła 
ona spoistą całość, która zżyła się z sobą doskona- 
e w czasie wycieczki piłkarskiej po krajach pół- 
nocnych w roku 1924. Wilnianie wtedy, zawdzię- 
cząjąc profesorowi, rozegrali 24 mecze międzyna- 
rodowe z Finlandja, Estonją i Łotwą. j 

Któregoś dnia — a było to w okresie, kiedy to 
„Lauda“ zaczęła podupadać i przegrywać mecze, 
w czasie przerwy — gracze Laudy“ ku ogólnemu 
ździwieniu nie zeszli z boiska do szatni, a rozło- 
żyli się obozem na zielonej murawie. Profesor 
posadził dookoła siebie po turecku całą swoją „ro- 
dzinkę* i wyczekiwał z niecierpliwością. tajemni- 
czej chwili. Nareszcie na boisko wbiegł zadyszany 
jakiś „magik*, przynosząc profesorowi kilka ter- 
mosów. Chłopcy narazie krępowali się pić na 
oczach tłumu dymiące parą kakao, ale skoro czy- 
nił to profesor, więc nie ulegało dyskusji, że ter- 
mosy musiały być jak najprędzej wypróżnione. 
Inowacja tego dnia udała się doskonale, bo 
chłopcy mecz wygrali, ale potem nie jakoś nie po- 
magało i kakao nawet, a tylko publiczność miała 
rozkoszne widowisko, jak przegrywająca sromot- 
nie „Lauda“, tradycyjnie wypróźniała termosy. 
„Były to jednak już ostatnie mecze autora „Prze- 
pisów gry w piłkę nożną”. Profesor coraz rzadziej 
ukazywał się na boisku, pozo$gtawiając po sobie 


Wilnie 


całej 


jednak jak najlepsze wspomnienia, 


zwyciężyła 


ei 


zespół 6 p. a. L, 


który uzyskał zwycięstwo w zawodach konnych -tej grupy artylerji, Sic 


dzą ko koniach 'od lewej: kpt. Mrowec, por. Cisowski, por. Turaszwili, por. Boski, por. 


Kowalski, por. Gruszka i por. Ligęza. Przed zespołem 


Powyżej pływacy Uniwersytetu; 


kowski i Sokqgłowski. 


Profesor przecież nie dał za „wygraną. Skoń- 
czył z piłką nożną, ale postanowił nauczyć swoich 
młodocianych przyjaciół gry w hokej. ł 

Z nieufnością patrzyli Wilnianie na zagięty kij, 
ale potem oswoili się. Pierwsze lekcje w hokeja 
były teoretyczne. Profesor dla adeptów „hokeja 
otworzył swoje apartamenta i w mieszkaniu pry- 
watnem przy ulicy Zawalnej, a potem Słowackie 
go i Gdańskiej odbywały się treningi. Ma się ro- 
zumieć chłopcom było w to graj, zwłaszcza, że 
u profesora był patefon, karty a od czasu do cza- 
su nawet i tańce. ę ; 

W miłych pokoikach profesora zbierała się 
granda sportowców. Przebywali tutaj całemi 
dniami: Okułowicz, Wiro-Kiro, Krank, Kostanow- 
ski i obaj Godlewscy. 

Wieczorami profesor opowiadał chłopcom swo- 
je przeżycia z Zurychu. Dzielił się wrażeniami ze 
Szwajcarji, a dla urozmaicenia jesiennych wie- 
czorów wprowadził nową grę — ping-pong. Na 
razie mistrzem był sam profesor, ale potem 
uczniowie zaczęli ogrywać pedagoga. Eaa 

Z biegiem czasu chłopcy tak się spoufalili ze 
swym profesorem, że mieszkanie jego stało: się 
jakby randez-vous całego Wilna, a profesora mię- 
dzy sobą nazywano „Jasiem“. 

Latem „Jaś“ z zamiłowaniem grał znowu w te- 
nis. Do dziś jeszcze należy do elity graczy wileń- 
skich, ale w grze jest nadzwyczaj nerwowy, a gdy 


przegrywa, to z pasją ciska rakietę za siatkę 
kortu. Rakieta taka jest już nieszczęśliwa trze- 
ba ją też sprzedać. Profesor za bezcen oddaje 
chłopcom czekającym na jego porażki swoją 


nowiutką rakietę. Chłopcy zaś pełni radości trą- 
bią na całe miasto, że grają zagraniezną rakietą 
profesora. Ba, to'zaszczyt nie byle jaki. ot 
Złośliwi studenei puścili kiedyś kaczkę, iż jako- 
by ,profesor któregoś dnia wywiesił na korytaarzu 
uniwersytetu kartkę, że z powodu meczu piłki 


stoją od lewej: Kowalski, Baranowski, Kępiński, Gał 


stoi d-ca pułku pułk. A. Hertel. 


lokalu w gmachu PWWF w Warszawie. Siedzą m. i. 


Wicemistrz Polski w skokach kpt. 


Mrowec na koniu 
„Moskal“. 


Uczestnicy walnego zgromadzenia Ligi PZPN-u, które odbyło się w ub. tygodniu w nowym 


wiceprezes Ligi i przewodniczący 


zebrania mjr. Żołędziowski (x), prezes ŁKS-u Konopka (1), dr. Rucker (Czarni) (2). 


nożnej wykładu mieć nie będzie. Zapytany przeze 
mnie szanowny profesor stanowczo temu zapro- 
testował a sensacyjna wiadomość okazała się 
zwyk :zką. a 

a Eng opere A profesor chodzi jednak zawsze 
z walizeczką. Co w niej jest, to my wiemy, ale ko- 
ledzy profesora myśleli, że on, codziennie gdzieś 
jeździ, a tymczasem okazało się, że jest całkiem 
inaczej, bo profesor chodzi wprost z „uniwerku 
na treningi tak latem, zimą jak i przez cały wo- 
góle rok, a w walizce nosi „utensylja _ sportowe. 
Profesora lubią słuchacze mimo, że jest wymaga- 
akdini sezonem profesora jest jednak 
zima. Hokej jest dlań najmilszą rozrywką i rok 
rocznie wozi on swoją „rodzinkę“ na liczne turnie- 
je, a na jednym z nich profesor zasłynął przecież 
jako sędzia. iż i 

ye 57a mu raz sędzjować mecz L. T. Ł.-Legja. 
Pędzący pod bramką Szenajch stracił raptem 
swój kij, ale momentalnie złapał kij obrońcy 
i Lwowiakom strzelił bramkę. Profesor bez żadne- 
go namysłu odgwizdał bramkę. Ma się rozumieć 
dużo było krzyku i hałasu. Szukano w przepisach 
takiego wypadku, lecz nie znaleziono i fakt po- 


został faktem, że można cudzym kijem strzelać 
bramki. R : R 
Na którymś z turniejów naszemu profesorowi 


wpadła w oko Katowiczanka i od tego czasu pro- 
fesor został stracony dla świata. Znajomość trwa- 
ła dość długo, aż wreszcie profesor zdecydował 
się i założył w Wilnie swe gniazdko rodzinne. 
Jeszcze większą jednak sensację wywołała w 
Wilnie wiadomość, że profesor otwiera składnicę 
sportową i rzeczywiście przy uliey Mickiewicza 
uruchomono nowy sklep pod nazwą „START“. 
Właścicielem tego sklepu jest więe profesor uni- 
wersytetu wileńskiego Jan Weyssehoff a ekspe- 
djentami „gwardja“ profesora na czele z Okuto- 


wiczem. W sklepie otwarto szereg działów, a na- 
wet samochodowy. Nie wypadało więc właścicie- 
lowi nowej firmy chodzić pieszo, kupuje więc 
profesor auto, z którego ma się rozumieć zaczęła 
korzystać również i „rodzinka“. Raz „rozharata- 
no* profesorowi zupełnie karoserję samochodu, 
ale serce profesora rozgrzeszyło ten wysoce nie- 
sportowy czyn. Kierownictwo działu samochodo- 
wego objął Wiro-Kiro, tenisowym i hokejowym 
specem był sam profesor, dział gramofonowy pro- 
wadził najlepszy tancerz itd. Słowem Wilno mia- 
ło sensację, a w sklepie profesora był za to ruch. 

Latem bieżącego roku profesor bawił w Dru- 
skienikach i tam zdobył P. 0. S. Nosi on z faso- 
nem ładny znaczek w klapie marynarki i jest 
zadowolony, że jeszcze może niejednego nauczyć, 
jak należy rzucać kulą, albo biegać stumetrówkę. 

Przed kilku dniami, jadąę do Warszawy spo- 
tkałem w wagonie profesora, który, jak się domy- 
ślałem, jechał w sprawach handlowych, Z walizy 
wyiął parę angielskich podręczników, a po chwili 
zaczął bawić się w „jo-jo“. W ręku profesora po- 
słusznie nawijała się na nitkę szpulka. Profesor 
ma jednak zamiar niebawem opuścić Wilno. Jąk 
prędko nastąpi pożegnanie profesora, powiedzieć 
jeszcze nic nie można, ale w każdym razie wśród 
planów jest nęcąca dla sportowca myśl wyjazdu 
do Adnglji a może powróci on do Krakowa?... sa 

Dziś powiedzieć możemy tylko jedno, że minio- 
ne lata już nigdy nie wrócą i że osoba profesora 
J. Weyssenhoffa tak ściśle związała się ze spor 
tem wileńskim, iż przyszłe pokolenia, przerzuca- 
jąc karty historji poszczególnych gałęzi sportu 
znajdą wszędzie złotemi zgłoskami wypisane 
bliskie nam: nazwisko niezwykłego sportowca, a 
rozsypana już qzisiaj „rodzina“ przez długie lata 
opowiadać będzie, jak to tam kiedyś grywało się 
z profesorem. 

ao 
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Finaliści drużynowych mistrzostw bokserskich |: 


i. K. DP. oraz Waria. 


Kraków, dn. 28 listopada. 
Półfinały w tegorocznych rozgrywkach druży- 
nowych o mistrzostwo Polski ne Aa nie- 
spodzianek. Zwycięzcami zostały Warta IKP, 
które miały w Polonji i Wawelu slękowych bez- 
względnie przeciwników. Przyznać jednak trzeba, 


iż Polonia stawiła twardy opór i była już na dro- 
dze, aby zgotować swemu rywalowi niespodziankę. 

Poniżej dajemy przebieg zawodów, na podsta- 
wie których spotkają się w .finale w dn. 8 stycznia 
1938 r. w Łodzi Warta i IKP. 


Bokserzy Warty zwyciężaja Polonję 10:6. 


Warszawa, 27 listopada (tel). W cyrku warsza- 
wskim w obecności 3.000 widzów rozegrany został 
półfinałowy mecz bokserski o drużynowe mistrzo- 
stwo Polski między Wartą (Poznań) a Polonją. 
Zasłużone zwycięstwo przypadło drużynie Warty, 
a temsamem Warta spotka się w finale drużyno- 
wych mistrzostw z łódzkiem IKP. 

Poziom poszczególnych walk nie był zbyt wysoki, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o wagi cięższe. W spotka- 
niu w wadze półciężkiej obaj przeciwnicy przed- 
stawili się pod względem technicznym niezwykle 
słabo. Bardzo dobrze natomiast wypadło spotka- 
nie Kazimierskiego z Rogalskim, które było naj- 
jaśniejszem punktem programu. Dobrze zaprezen- 
towali się także Sipiński oraz rutynowany 4ArsSki. 

W drużynie warszawskiej niespodziankę sprawił 
Mizerski, który został znokautowany już w pierw- 
szej rundzie. Najlepszym zawodnikiem Warszawy 
okazał się Kazimierski, który jednocześnie obcho- 
dził na tym meczu swoje 50-te zwycięstwo na rin- 
gu. 

Zwycięstwo drużyny Warty należy uważać za 
zasłużone chociaż po 3 pierwszych walkach, 
gdy Polonja prowadziła 6:0 zanosiło się już na 
sensacyjną porażkę Poznańczyków. 

Wyniki poszczególnych walk były następujące: 
waga musza Małecki (P.), wygrywa z Iwańskim 
przez techniczne k. o. w 2 rundzie. Pierwsza runda 
nąleży do Iwańskiego, lecz bardziej agresywny 
Małecki powoli odrabia stracony teren i w dru- 
giej rundzie przeważa wyraźnie. Obaj zawodnicy 
technicznie słabi. 

Waga kogucia: Zbierski (P.) zdobywa 2 punk- 
ty wskutek nadwagi Polusa (W.). 

W spotkaniu towarzyskiem wygrywa Polus, 
wykazując specjalnie w 2 rundzie wysoką prze- 
wagę. 

W wadze piórkowej Kazimierski (P.) zwycięża 
Rogalskiego na punkty. Było to najładniejsze 
spotkanie dnia. Obaj zawodnicy pod względem 
nym wykazali bardzo wysoki poziom. 

W pierwszej rundzie Rogalski przeważał, ale pod 


'szawianin 


koniec drugiej rundy wyraźnie dominował War- 
i odniósł zasłużone zwycięstwo. 

Po tych "Aero h walkach Polonja prowadziła 6:0, 
co bynajmniej nie wróży zwycięstwa Warcie. 
Stało się jednak odwrotnie, gdyż pozo- 
stałe walki rozstrzygnęli Poznańczycy na swoją 
korzyść. 

W wadze lekkiej: Sipiński (W) wygrywa z Zie- 
lińskim na punkty po bardzo zaciętej walce. Si- 
piński był lepszym technicznie od Zielińskiego 
dzięki swojej żywiołości i potrafił też utrzymać 
przeciwnika do ostatniej chwili w niepewności. 

W wadze półśredniej Arski (W) zwycięża Wol- 
skiego (P) wyraźnie na punkty, górując nad prze- 
ciwnikiem przedewszystkiem pod względem tech- 
niki i wysokiej rutyny. Zawodnik Polonji mimo 
dużej bojowości nie potrafił sprostać przeciwni- 
kowi. i 

W wadze średniej Majchrzycki (W) wygrywa 
na punkty z Seidlem (P). Poznańczyk wygryw 
dzięki swojej dobrej technice, ale Seidel był pra- 
wie przez cały czas niebezpieczny. 

Wwadze półciężkiej Glesman (W) zwycięża Bo- 
jarskiego (P) na punkty. Walka na niskim po- 
ziomie, przyczem zawodnik Polonji bardzo suro- 
wy technicznie i nie wytrzymał zupełnie tempa, 
a w 3 rundzie ledwie stał na nogach, mimoto jed- 
nak do k. o. nie dochodzi, skutkiem niezaradności 
Glesmana. W wadze ciężkiej Tomaszewski (W) 
wygrywa z Mizerskim (P) przez k. o. już w pierw- 
szej rundzie. Mizerski, padając na deski, uderzył 
się o kant ringu, co dało powód publiczności do 
ostrej demonstracji przeciwko Tomaszewskiemu 
zresztą zupełnie niesłusznej, gdyż uderzenie jego 
było e z y s t e. Tomaszewski musiał pod osto- 
ną policji opuszczać ring. Zaznaczyć trzeba, że ten 
50-ty występ Mizerskiego w barwach Polonji za- 
kończył się dla zawodnika tego b. nieszezę- 
śliwie. 

Sędziował w ringu p. Kordasz z Łodzi. 

W walkach wstępnych Nawrocki pokonał Pa- 
wlaka, zaś Zwoliński wygrał z Wisłockim. Wszy- 
scy zawodnicy z Polonji. 


IKP gromi krakowski Wawel 12:4. 


Łódź, 21 listopada (tel.). Pierwszym występem 
krakowskich pięściarzy w Łodzi był mecz półfi- 
nałowy o drużynowe mistrzostwo Polski. Występ 
ten nie należał do udanych. W porównaniu z I. K. 
P. pięściarze Wawelu reprezentują zbyt niski je- 
szcze poziam, by poszczególne walki mogły stać się 
interesujące. Zwycięstwo Łodzian było 


zgóry przesądzone, 


zwłaszcza, że przystępowali oni do zawodów z prze 
wagą 2 punktów oddanych przez Wawel w.o. z bra 
ku przedstawiciela w wadze ciężkiej. Zawiodła 
również i organizacja. Nieciekawem widowiskiem 
karmiono dość licznie zgromadzoną publiczność 
przeszło 3 i pół godziny. Tak długo bowiem trwa 
ły zawody. 

Tylko bardzo nieliczne wałki były więcej intere- 
sujące. Do tych należało spotkanie Banasiaka ze 
Studnickim, Stahla I ze Żbikiem, a także Taborka 
7 Chrostkiem, uważanym za najlepszego zawodni: 
ka gości. Dobrze zaprezentowali się n Łodzian Garn 
carek i Krt atebih: Natrafili jednak na nie- 
współmiernie słabych przeciwników i nie mieli 
możności wykazać szerokiej skali swych umiejęt- 
ności. Daleko więcej oczekiwano od Pawlaka, a 
zwłaszcza od Spodenkiewicza. Zawiódł równieź 
Stahl I, który miał bardzo ładne dwie pierwsze 
rundy, lecz — jak zwykle — chodził po ringu od- 
kryty i padł ofiarą swej nieostrożności. Na zdo- 
bycie w tej kategorji wagi dwóch punktów goście, 
zdaje się, najmniej liczyli, zwłaszcza, że Żbik ma 
conajmniej wagę średnią. 

Przegrana Stahla była zupełnie przekonywują- 
eą, natomiast dwa punkty zdobyte przez Swovze- 
niowskiego mocno problematyczne. Przeciwnik je- 
go Spodenkiewicz jest pięściarzem lepszej klasy, 
że nie mógł dać sobie rady z miernie walczącym 
Sworzeniowskim, to powód jeszcze zbyt nikły, by 
uznać go za pokonanego. Remis byłoby w tym wy- 
padku najbardziej odpowiednim wynikiem. Dobrze 
walezył Banasiak, mając za przeciwnika Słudnic- 
kiego, jednego z najlepszych taktyków gości. 

Trzeba stwierdzić, że zawodnicy Wawelu umie- 
ją jeszeze mało. Drużyna ta składa się z młodych, 
pełnych ambicji i werwy chłopców, lecz dobre chę- 
"ei nie idą w parze z umiejętnościami. Porażka, ja- 
kiej doznali. odzwierciedla stosunek sił. W miarę 


swych skromnych umiejętności wszyscy walczyli 
ambitnie i dali się poznać, jako bardzo sympatycz 
ni przeciwnicy w ringu. 


Niemiłym zgrzytem imprezy była tylko 
nadprogramowa walka Wocki 
z Konarzewskim. 


Wocka walczył niepoważnie i przebieg spotkania 
pozwalał wnioskować, że między zawodnikami 
istnieje zmowa. Do takiego przeświadczenia do- 
szedł też jeden z sędziów puktowych prezes Ł. O 
Z. B. p. Landeck, który widząc szopkę, odbywającą 
się w ringu, odmówił po pierwszej rundzie punk- 
towania dalszych dwóch starć. Mimo to sędzia pro 
wadził walkę nadal, niedecydując się na jej przer- 
wanie. 

Po prezentaeji i przywitaniu drużyn publiczność 
zgotowała Garncarkowi i Chmielewskiemu spon- 
taniezną owacje. Przebieg poszczególnych spotkań 
wedle kolejności wag podajemy poniżej. 

Pawlak (I. K. P.) Juszczyk walczyli w sła- 
bem tempie. Juszczyk często przytrzymuje prze- 
ciwnika, stosując zbyt niskie uniki, otrzymuje na- 
wet upomnienie i przegrywa na punkty. Zwycięz- 
ca Pawlak nie wykazał lepszej formy. 

Spodenkiewiez (IKP) stracił wiele ze swej for- 
my. Atakuje stale Sworzeniowski. Nieczysty spo- 
sób prowadzenia walki zupełnie detonuje Łodzia- 
nina, który nie może zdobyć się na jakąkolwiek ini 
cjatywę. Po czterech rundach sędziowie uświada- 
miają widownię, że zwyciężył na punkty Sworze- 
niowski. 

Pierwsze ciekawe spotkanie zawdzięczamy parze 

Taborek — Chrostek. Lepszym taktykiem okazał 
się Taborek, zwłaszcza trzecia i ezwarta runda 
wykazują znaczną jego przewagę. Zasypuje on 
przeciwnika serjami uderzeń. Celne te ciosy mu- 
siały być jednak mało skuteczne, skoro Chrostek 
potrafil wytrzymać do końca walki, ani razu nie 
znalazłszy: się na deskach. 
Banasiak (IKP) jest w dobrej formie. Walczył 
rozważnie, planowo prowadząc akcję, wykazując 
bogaty repertuar ciosów i umiejętność wybadania 
słabych punktów przeciwnika. Dopingowany przez 
publiczność stałe atakuje. Przeciwnik jego Stud- 
nicki wielu ciosów unika, kryjące starannie szczę- 
kę i przegraną walke kończy w dobrej formie. 

Garnearek (IKP) — Korzeniczny. Łodzianin za- 
biera się ostro do ioboty. Już w drugiej rundzie 
ma przeciwnika dwa razy na deskach. W trzeciej 
Garnearkowi udaje się jedno ze znanych jego ude- 
rzeń z prawej i Korzeniczny zostaje „wyliczony“. 
Goście zakładają protest, twierdząc, że cios wymie 


rzony w kark był nieprawidłowo zadany. Przepro- 
wadzone natychmiast badanie lekarskie przez le- 
karza związkowego stwierdziło niesłuszność tego 
zarzutu. Ogłoszono zwycięstwo Garncarka przez 
k. o. 

Bardzo żywą walkę stoczył Chmielewski (IKP) 
z Mieczysławskim. Łodzianin walezył niezwykle 
„fair“ i oszczędzał przeciwnika. Przez cały czas 
Chmielewski ma szaloną przewagę. W trzeciej 
rundzie jeden z jego krótkich sfmgów powalił 
Mieczysławskiego, lecz od „wyliczenia“ ratuje go 
gong. W ostatniem starciu przewaga Łodzianina 
jeszcze wyraźniejsza. Mieczysławski raz po raz 
pada p ciosami i przegrywa walkę przez techni- 
czny k. 

Stahl T (IKP) — Żbik. Walka miała niezwykle 
interesujący przebieg ze względu na zmienność 
szans zwycięstwa. Zaczyna Żbik gwałtownemi ata- 
kami. Łodzianin dąży do zwarcia i atakuje partje 
żołądkowe. Pierwsze dwie rundy dla Stahla. Brak 
krycia sprawia, że przed gongiem otrzymuje on 
cios w szczękę. Lekko groggy zaczyna trzecią run- 
dę. Pod ponownem uderzeniem pada do 9-ciu. 
Wstaje, w zwaręiu szuka ratunku, przetrzymuje 
rundę i w czwartej ostatniej jest juź nieco lepszy. 
Żbik zupełnie wyczerpany wygrał na punkty. 
O zwycięstwie zadecydowały dwa upadki Stahła. 
Ostateczny wynik meczu 12:4 dla I. K. P. Zwycię- 
stwo zakwalifikowało Łodzian do finałowego spot 
kania z Wartą. 

W ostatniej parze w walce towarzyskiej walczy 
Konarzewski z Wocką. Przebieg, jak to już wska- 
zaliśmy powyżej, trącił zmową zawodników. Uzna- 
no ją za nierozstrzygniętą. W ringu, sędziował do- 
brze p. Kościelski, szkoda jednak, że w ostatniej 
walce ograniczy? się do napomnienia Wocki, a nie 
przerwał tego niesmacznego widowiska. które do 
rap popsuło wrażenie niezbyt udanych zawo 
dów. 


Coo 
Co mówi tabela ligowa? 


Tegoroczne mistrzostwo zdobyto 29 punktami, 

a wiec jednym punktem mniej, niż w ub. roku 
Garbarnia. Również i stosunek bramek Cracovii 
ca jest (55:30) od zeszłorocznego Garbarni 
51:22). 

Podczas gdy: Lechja spadła z ilością 11 punktów, 
Polonja przy 16 punktach nie zdołała się urato- 
wać. Pozornie więc nastąpiło wyrównanie zgóry 
i zdołu ku środkowi tabeli. 

Rekord w ilości strzelonych bramek należy do 
Warty (55). Tę samą ilość posiada w tabeli Cra- 
covia, jednak uwzględnić trzeba walk-over 0:3 od 
Czarnych. Do strzelających drużyn należał je- 
szcze 4KS z cyfrą 50, reszta nie dociągnęła nawet 
40 bramek. W ub. roku Legja strzeliła 57 bramek. 

Największą ilość bramek straciła Polonja, bo 
aż 51, co jednak jest poprawą w stosunku do Le- 
chji, która miała ich 66. Najmniej bramek prze- 
puścili bramkarze Pogoni (24) i Legji (25) 

Ze mniejszoną cyfrą strzelonych bramek, mniej 
efektownie wyglądają w tym roku rekordowe zwy 
cięstwa. W ub. roku Warta pokonała 8:0 Lechję, 
w tym roku Wisła przegrała znowu z Wartą 3:8. 

Na 22 spotkania 13 zwycięskich (Pogoń i Warta) 
jest tegorocznym rekordem, podczas gdy w ub. ro- 
ku 14 razy wy grała Legja. Remisy zmniejszyły się 
o jeden do 5, zato porażki zmniejszyły się wybit- 
nie z 16 (Lechia) na 12-cie Połonji. 

Wszystkie drużyny ligowe zużyły w ciągu roku 
258 zawodników, eo daje przeciętną 21.5. Najwię- 
cej zmian dokonywano w składach Ruchu i Polo- 
nji, gdzie grało po 25 graczy. Najbardziej ustalo- 
nym składem dysponowała Pogoń, posiadająca 
na liście 17 zawodników. Te eyfry mówią wiele. 

Kolosalny spadek zaznaczył się w karjerze strze 
leckiej naszych zawodników. W ub. roku Kisie- 
liński uzyskał 25 bramek, obecnie Krzyszkiewicz 
dosiągnął zaledwie cy fry 15 bramek. Po 14 strze- 
lili Szerfke I., Król i Herbstreich. A wiee Warta 
i ŁKS objęły czoło tabeli strzelców. Zadziwiającą 
pozycję skrzydłowego Króla uzupełnia cyfrą 13 
bramek Kubiński, po nim Smoczek. 12 bramek na 
swem koncie mają Zieliński i Artur, zaokrąglająe 
w ten sposób grupę krakowską. 11 należy do Ma- 
tjasa, 10 do Szczepamiaka. Po 9 uzyskali Nawrot, 
Ciszewski i Sowiak. Pazurek (Garb.) ma ich 8. Po 
T strzelili: Maurer, Przeździecki I. Nowacki, Bu- 
chwałd i Peterek. Cyfrą 6 objęci są: Reyman L., 
Kisieliński, Latusiński, Wypijewski, Łagodny, 
Knioła, Radojewski, Włodarz, Gwóźdź, Biegański 
i Bilewicz. Grupa po 5 obejmuje nazwiska: Joksz, 
Zimmer, Durka, Piliszek, Rusinek. 

Własne: bramki, to znaczy swej własnej druży- 
nie strzelone obciążają konta Warszawianki, Po- 
lonji po 2 razy, natomiast po razu Łegji, Ruchu 
i Wisły. Z nieszczęścia tych drużyn korzystały 
Cracovia, Wisła, Polonja, Czarni, ŁKS, Warsza- 
wianka i 22 p. p. 

a 0 W O, 


WARTA ZAPROSZONA DO NIEMIEC, Drużyna po- 
znańskiej Warty otrzymała zaproszenie ha cztery mecze 
w Nadrenji w okresie świąt B. Narodzenia. Decyzja ze 
strony Warty w tej sprawie zapadnie za kilka dni. Warta 
otrzymała już zezwolenie na wyjazd. 


Piłka nożna w kraju i zagranicą 


Warszawa, 27 listopada (tel). W decydującym 
meczu piłkarskim w Warszawie o mistrzostwo 
klasy A, AZS pokonał Skodę w stosunku 1.0 (0:0). 
Jedyną bramkę zdobył Zarzycki. Mistrzostwo kla- 
sy A zdobył AZS 28 pkt. przed Skodą (26), Gwiaz- 
dą (25), Skrą (24) i t. d. 

Lwów, 27 listopada (tel.). W grach o wejście do 
klasy A okręgu lwowskiego Słanisławowja zwy- 
ciężyła Jutrzenkę (Lwów) 1:0 (0:0). Bramkę uzy- 
skał Klimczak. Sędziował p. Naróg. 

Finał gier © wejście do klasy B, rozegrany mię- 
dzy Imperatorem (Lwów) a Sokołem z Chodoro- 
a otka się zwycięstwem Imperatora 3:0 
1:0). 

Łódź, 24 listopada (tel). Mecz T. U. R. (Pabia 
nicej—Huragan 2:1. Mecz o wejście do klasy B. 
Do klasy b wchodzi T. U. R. 

Częstochowa, 27 listopada (tel.).  Rewanżowy 
mecz piłkarski Korona—Jutrzenka 5:3. (4:3). Wy- 
sokie zwycięstwo Korony nad Jutrzenką było nie- 
małą sensacją, tembardziej, że w  poprzedniem 
spotkaniu Korona zeszła z boiska pokonana. Atak 
Korony kierowany świetnie pod względem tak- 
tycznym, przez doskonałego napastnika Opalę, był 
przez cały czas bardzo groźny dla przeciwnika, 
którego tyły nie sprostały zadaniu. Bramki strze- 
lili dla Korony Opala (3), Grzęś i Szczypior po 
jednej, dla Jutrzenki Hartmann, Żółciński i Celt. 


Warta--Lesja 5:3 (1:2). 


Poznań, 27 listopada (tel.). Spotkanie dwóch naj- 
silniejszych zespołów piłkarskich Poznania pomi- 
mo niekorzystnej pogody naogół interesująco. Ja- 
ko całość zespół drużyny ligowej górował wyraż- 
nie nad mistrzem Poznania, który pomimo ogrom- 
nej ambicji całej jedynastki, nie mógł rutynowanej 
technicznie Warcie dorównać. Atak Legji prowa- 
dzony przez nowonabytego Bensteina wykazał, 
dość silny ciąg na bramkę, mimo że widać była 
brak większego zrozumienia. Najlepszą częścią 
drużyny była obrona, szczególnie Dusik. Wider- 
mański w bramce Legji znacznie lepszy od swych 
kolegów Sikorskiego i Jankowskiego, którzy bro: 
nili w zawodach o wejście do Ligi. W drużynie 
zielonych dobrze grała jedynie linja napadu, do- 
skonale wspomagana przez pracowitą pomoce, gdzie 
wyróżniał się Przykucki. 

Bramki zdobyli dla Legji w 8-mej min. Mazgaj 
z rzutu wolnego, dla Warty z podbramkowego za- 
mieszana Knioła w 21-ej min. 

Po pauzie Knioła zdobywa 2-go goala po „fau- 
lu“. Gra zostaje na skutek demonstracji publiezno 
ści przerwana; Sędzia opuszcza boisko, po kilku 
minutach jednak powraca i podejmuje grę na no- 
wo. W krótkich odstępach czasu zdobywa Warta 
dalsze 2 bramki przez Kryszkiewicza i Szerfkego, 
na co Legja rewanżuje się tylko bramką strzeloną 
w 4l-ej minucie przez Biedermana. Po solowym 
biegu ustanawia Nowacki wynik dnia, zdobywając 
5-tą bramkę. A R SI około 1000 osób. 


Liga slaska. 


Nazwa klubu gier punktów stos. bram 
Naprzód 10 16 
Czarni 8 13 
„06** Katowice 9 13 
i Bt dk, b 8 12 
Sląsk . 9 12 
Orzeł 8 10 
A. K. S. 9 8 
K. 5. Chorzów 9 7 
b. B. S. V. Bielsko 19 6 
„07 Şiemianowice 9 a 
Słowian 9 4 
Kolejowe P. W. 9 9 


Po ostatniej niedzieli ligowej, Naprzód utrwalił swe 
prowadzenie w Lidze śląskiej, Orzeł zaś z Wełnowca u- 
zyskał znowu zwycięstwo, podobnie jak Czarni, którzy 
pokonali drużynę Kolejarzy w miażdżącym stosunku. 
Wyniki są nast.: 

W Katowicach: IFC—,„07* Siemianowice 4:0 1:0). IFC 
mimo słabej formy, odniósł jednak zasłużone zwycięstwo. 

Kolejowe P. W K. S. Czarni 1:8 (1:2), Wysokie i za- 
służone zwycięstwo K. S. Czarnych, którzy z niedzieli na 
niedzielę pną się coraz wyżej po szczeblach w tabeli li- 
gowej. Sukcesy swoje odnoszą Czarni, dzięki doskonałe- 
mu zestawieniu drużyny, w której niema wprost słabego 
punktu. Kolejarze dziś nie przedstawiają już żadnej war 
tości i grozi im spadek z Ligi śląskiej. Bramkami dla 
Czarnych podzielili się Pytel, Korczyński, Kała i Goła. 

Słowian—A. K. S. 1:3 (1:1). Typowa walka o punkty. 
W drugiej połowie uwidacznia się przewaga AKS'u, któ- 
ra utrzymuje się do końca gry. Bramki zdobyli Duda, 
Stolarz i Maszeła, dla gospodarzy Cuber. 

W Wełnowcu: K. S. Orzeł—K. S$. Śląsk 2:1. Miłą nie- 
spodziankę sprawił Orzeł swoim sympatykom, bijąc po 
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zaciętej walce jedną z czołowych drużyn śląskich. Bram- 
ki dla Orła zdobyli Szulc i Majcherski, dła Śląska Sprus. 

W Lipinach: K. S. Naprzód—BBSY (Bietsko) 4:2 (2:1). 
Gra prowadzona w ostrem tempie z przewagą Naprzodu. 
W ostatnich minutach gra przybrała na ostrości, gdyż obie 
drużyny dążyły za wszelką cenę do zwycięstwa. Naprzód 
był jednak zespołem lepszym i zasłużenie wygrywa. 
Bramki dla Naprzodu zdobyli Nastula i Teuber, dła RRSV 
Mączka i Matzner. 

W Chorzowie: K. S. Chorzów—K. S. „06 (Katowice) 
2:4 (1:2). Chorzów grał bardzo ofiarnie, mimo to jednak 
musiał ulec gościom, którzy okazali się zespołem lep- 
szym technicznie i taktycznie. Bramki dła „u6“ zdobyli 
Fibich (2), Jakutek i Osiecki, dla gospodarzy Bartodziej, 
Sląski i Buzek. 

Oświęcim, 27 listopada. Czarni (Oświęcim) — 
Koszarawa (Żywiec) 3:1 (2:0). Niespodziewana klę 
ska drużyny Koszarawy. Bramki dła Czarnych 
strzelili Smrek, Śmieszek i Biela, dla Koszarawy 
honorową bramkę zdobył Waś. Sędzia p. Posner 
dobry. 

Bielsko, 27 1 me Mistrz. B-ligi. Kadimah 
(Oświęcim) — B. V. I1 1:0 (1:0). Zasłużone 
zwyciestwo kaimata. Jedyną bramkę uzyskał 
Berger. 

Na zawodach tych zaszedł ponownie wypadek 
targnięcia się gracza B. B. S. V. Stokłosy na pro- 
wadzącego zawody sędziego p. Bergera. Stokłosa 
wykłuczony z boiska nie chciał jednak zejść, do- 
piero po energicznej interwencji zdołano go usu- 
nąć. Po skończonych zawodach gracz Stokłosa 
w kostjumie sportowym rzucił się na sędziego, 
chcąć go pobić. Tylko dzięki interwencji porząd- 
kowych nie zdołał urzeczywistnić swego zamiaru. 
Gracz ten powinien być usunięty dla przykładu 
2 grona czynnych sportowców. 

Bielsko, 24. XI. (tel.). Mistrz. kl. A. Soła (Ży- 
wiec). Hakoah (Bielsko) 2:1 (1:1). Ponowna klę- 
ska drużyny Hakoah poniesiona na własnem bo- 
isku spowodowała, że drużyna ta zajmuje ostat- 
nie miejsce w tabeli mistrzowskiej. Gra na ni- 
skim poziomie. Drużyna Soły braki techniczne 
uzupełniała szaloną ambieją. W pierwszej poło- 
wie gra toczy się z przewagą Hakoahu, której 
atak nie wykorzystuje jednak szeregu doskona- 
łych sytuacyj. W drugiej połowie widoczna jest 
przewaga Soły. Bramki dla zwycięzców strzelili 
Szydłowski i Wójcik, zaś Hakoah uzyskała punkt 
honorowy tradycyjnym rzutem karnym przez 

Balsama. Sędziował p. Wysiński. 

Leszczyński — Sportklub 2:1 (0:1). Szczęśliwe 
zwycięstwo Leszczyńskiego, gdyż — według prze- 
biegu gry — Sportklub był drużyną lepszą, pono- 
sząc niezasłużoną porażkę. Bramki dla Leszczyń- 
skiego zdobyli Pisz i Lasek, dla Sportklubu Siel- 
berman. Sędzia p. Steinmus. 

Sturm Grażyna (Dziedzice) 4:2 (2:1). Zasłu- 
żone zwycięstwo ambitnie grającej drużyny Stur- 
mu, który w ten sposób wysunął się w tabeli z za- 
grożonego ostatniego miejsca. Bramki dla Stur- 
mu strzelili: Pachlowski i Wachnista, oraz Ba- 
thelt (2). Dla Grażyny Bylica. Sędzia p. Skok. 

B. K . S. — Soła (Oświęcim) 3:1 (1:0). B. K. S. 
odniósł ponownie sukces zwyciężając zdecydowa- 
nie groźnego przeciwnika. Bramki dla B. K. S. 
zdobyli Płonka (2) i Wożźniaczek, dla Soły Neu 
man. 


Dziedzice, 20 peices R. K. S. Czechowice — 
Biała Lipnik 2:1 (2:0). Zaszczytny wynik uzyskany 
przez drużynę Biala Lipnik grającej z trzema re- 
zerwowymi na boisku Czechowićc z mistrzem pod- 
okręgu. Bramki dla Czechowie zdobyli Suchoń 
i Basker, dla Białej Lipniku Puchała. Sędziował 
doskonale p. Krumholz. 
0 


Wiedeń, 27 listopada. Team austrjacki, który ma udać 
sie na mecz do Anglji, rozegrał eliminacyjne zawody z B. 
A. C., wygrywając zaledwie w stosunku 2:1 (1:0). Skład 
austrjacki był nast.: Hiden, Rainer, Sesta, Mock, Smistik, 
Nausch, Zischek, Gschweidl, Sindelar, Schall i Vogl. 

Zagrzeb, 27 listopada. (tel) HASK—Concordia 3:1 (1:1). 

Praga, 27 listopada. (tel.) Sparta (Kosire )— AFK (Kolin) 
2:2 (1:1), Słavia—S. K. Kladno 3:2 (1:1), DFC—-Viktoria 
(Pilzno) 3:1 (2:1), Bohemians—Nuselsky 1:1 (0:1), Meteor 
YVIHI—Olimpja VI 5:2 (2:1), Cechie Karlin—Liben 3:2. 

Budapeszt, 27 listopad. (tel.) FTC—Somogy 7:2 (2:0), 
Hunugaria—Vienna 2:1 (0:0), Ujpesti—Szolnog 2:4, HI ob- 
wód—Nemzeti 7:2. 

Berlin, 27 listopada. (tel.) Zachodnie Niemcy- -Brandcn- 
gurgia 4:2. 

Valle, 27 listopada. (tel.) Sparta (Praga)— Olimpic 4:2. 


LIGA ANGIELSKA. 


Arsenal — Middlesbrough 4:2, Birmnyham— Wolvech. 
Wanderers 0:0, Blackburn Rovers—Portsmouth 3:2, Black- 
pool—Liverpool 4:1, Derby County—Leicester City 3:2, 
lveiton—Bolton Wanderers 2:2, Leeds United—Chelsca 
2:6, Manchester City—Aston Villa 5:2, Sheffield Wednes- 
day—Huddfd. Town 2:1, Sunderland— Newcastle United 
0:2, Westbromw. Ałboin—Sheff. United 0:1. 
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TIGA SZKOCKA. 


Alerdeen—St. Johnstone 0:0, Cłyde—łHecarts 0:4, Dun- 
dee—Ayr United 1:1, East Stirlingsh.—Airdrieon 1:0, Fat 
kirk=Rangers 1:4, Kilmarnock—Morton 1:1, Partick Thi- 
słle—Cowdenbath 4:1, Queens Park—Hamilton Academic 
2:3, St. Mirren—Motherwell 1:1, Third Lanark—-Cettic 6:34. 
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NAPAŚCI PRASOWE PRZYCZYNĄ SPRAW HONORO- 
WYCH. Dowiadujemy się o nowej sprawie, która z pew- 
nością zainteresuje Świał sportowy. Oto na skutek arty- 
kułu, zamieszczonego przed kilku dniami w jednem z 
pism stołecznych („Express Poranny“), w którym autor 
artykułu (p. Erdman) zaatakował w niezwykłe ostry spo- 
sób prezesa ZZ płk. Ulrycha w związku z dochodzeniem, 
prowadzonem przez ZZ na temat wyjazdu naszych pię- 
ściarzy de Dortmundu, płk. Ulrych postanowił wytoczyć 
autorowi artykułu sprawę honorową. Będzie to już druga 
sprawa honorowa tego dziennikarza, gdyż niedawno rów 
nież za ataki prasowe prezes Poł. Zw. Tow. Kol. p. Row 
mund Piłsudski skierował sprawę na drogę honorową. 
W artykule przeciwko prezesowi ZZ autor podkreślił, że 
jedynie dzięki prasie szereg niedociągnięć organizacyjnych 
sportu polskiego wyszło na jaw, wobec czego wrogie 
niekiedy stanowisko naczelnych władz sportowych w sto- 
sunku dọ dziennikarzy jest niezrozumiałe. W artykule 
tym prezes ZZ dopatrzył się kilku niezbyt właściwych 
zwrotów pod swoim adresem, skutkiem czego doszło obe 
cnie do sprawy honorowej. 


WYDZIAŁ GIER I DYSCYPLINY LW. OKR. ZWIĄZKU 
PIŁKI NOŻNEJ ZGŁOSIŁ NA RĘCE ZARZĄDU REZYG- 
NACJĘ. Przyczyną jest odrzucenie przez zarząd uchwa- 
ty, mocą której W. G. i D. unieważnił wynik spotkania 
Korona—Janina 2:0 na korzyść Korony, z powodu rze- 
kome stronniczego sędziowania p. Kurzweila. Ponieważ 
forma rezygnacji, zgłoszona przez prtzesa W. G. i D. Ja- 
śkiewicza niezupełnie była jasna, zarząd LZOPN zwrócił 
się pisemnie do wszystkich członków W. G. i D. z zapyta- 
niem, czy solidaryzują się z oświadczeniem swego prezesa, 
a gdyby to miało miejsce, rezygnacja będzie przyjęta, w 
Kad za czem termin zwyczajnego walnego zgromadzenia 
zostanie przyśpieszony. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-6< 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł,.3:50 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 
Drobne za słowo 0'15 
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IARCIARSTWO OBOWIĄZKOWYM PRZEDMIOTEM NAUKI W SZKOLE. 


sali narciarze — to uczniowie bawarskiej szkoły powszechnej w Oberstdori, która jedyna w Niemczech 
wclaónela narciarctwa da cweda ohawiazkn nianu nanki 


